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Nowy prezydent rządu 
na Bukowinie.

Z radcy ministeryalnego i urzędnika, pre 
zydyalnego zostać z przeskoczeniem pośred
nich szczebli samodzielnym a ładcą Bukowin; 
to piękny awans Nie bierzemy jednak byna ■ 
mniej za złe ministrowi Koerberowi, że chę- 
tn 'e na w alne stanowiska powołuje młodych, 
energicznych, niespożytych ludzi, ale przeci
wnie uznajemy, że dobrze czyni, iż pod tym 
jednym  względem tradycyę biarokracyi wie
deńskiej przełamał.

Pai-iętamy, jaki przestrach panował w 
świecie urzędowym, gdy hr. Taaffe na namie
stnika Morawy powołał człowieka stosunkowo 
młodego, hr. Schónborna, i jak  gwałtownie 
zarzucano Taaffemu w Lssbie, że namiestników 
szuka pomięazy członkami izby panów, a nie 
w porównywanej często z matecznikiem „Pana 
Tadeusza" Liurokraoy’ wiedeńskiej.Wprost zdu
mienie wywołała też w "Wiedniu w swoim cza 
sie nominacya br. Gautscha ministrem oświa
ty. Nowy minister nie miał wówczas 40 lat, 
U  pominiętych wskutek jego nominacyi sze, 
fów  sek cy / pocieszano, że Pitt w znacznie 
młodezym jeszcze wieku otrzym ał tekę mini- 
steryalną. Złe języki utr-ym nją, że tr. Gautsch 
saianowany bardzo młodo z sekretarza prezy- 
dyalnego w ministeryum oświaty dyrektorem 
Terezvanum, pragnąc wyglądać starszym, 
włosy pomalował na siwo Już jako dyrektor 
Terezyanum zwrócił na siebie uwagę monar
chy, który się cieszył, że w czasie jego  byt
ności w Terezyanum uczniowie manewrowali 
jak  żołnierze, i że w zakładzie tym panowa
ła wojskowa karność.

U-dy po ustąpieniu br. Conrada hr. Taaffe 
szukał nrnistra, niezaangażowanego w poli
tyczne walki, zwrócił u wagę na br. Gautscha, 
z którym hi Taafle, mający syna w Ter* 
zyanum, w częstych pozostawał stosunkach. 
1 rążyła długi ozae w W iedniu anegdota, o 
kturej można powiedzieć ae non e vero, e ben 
trovato że gdy br Gautschowi, jako ministro
wi przedstawiali się urzędnicy, starsi szefowie 
sekoyj i radcy dworu, którzy dawniej nie 
zwraoali uwagi na młodego sekretarza pre- 
zydyalnego a teraz nisko uohylali cnoła przed 
nowym przełożonym, to gdy przyszła kolej 
na sekretarzów i koneypistów ministeryal- 
nyoh a dawnych Gautscha kolegów, ci wi
tali go słowami Servu$ Gautsch\ Griiss Dich
G m  1

Mniej zdziwienia wywołała nominacya 
innego młodego człowieka, margrabiego Bac- 
qaehema, ministrem handlu, bo młody mar 
grabia był ju ż  prezydentem Slązba i zastrzegł 
sobie, że powołają go dopiero po upływie pół 
roku, chciał bowiem skorzystać z t»go okresu 
czasu, ażeby dobrze przestudyować sprawy han
dlowe. Dzięki pracowitości i wielkiemu talen 
tow i poszło mu to łatwo, a gdy raz bezpo
średnio przed nominacyą margrabia w publi
cznej restauracyi w Opawie mówił z przyja- 
oiółmi o sprawach handlowych, tak znajomo 
śoią rzeczy zaimponował siedzącemu przy 
przyległym  stole komiwojażerowi, że ten, b.o- 
rąc go za agenta handlowego, choć nieznajo
my, przysunął się do niego i zapytał s ię : Fur 
mlchej Ilaus arb” ten Sie? Na to odpowiedz al 
m ar„-,bi&  Bacąuehem : Jur das Haus Oester- 
reich. G dy zaś już  po nominacyi na ministra 
handlu a przed utworzeniem ministerstwa 
kolejowego jego  podwładny, br. W ittek. wów 
czas szef sekcyi w ministerstwie handlu, w 
dłucich wykładach zapoznawał swego przełożo
nego ministra ze sprawami kolejowemi, ska- 
yzi i się margrabia 51acquehem żartobliw ie. 
Es ist so schi. tr unter dem Wittek \u dienen.

N( minacye br. Gautscha i margrabiego 
Baoauehema były jednak miaDowaniumi mi
nistrów, co do których biurokraoya mimo 
wielkiego z nich niezadowolnienia bardziej 
była wyrozumiałą, aniżeli oo do nom inacji 
namiestników, prezvdentów rządowych i in
nych urzędników. Niestety, nie chcieli zaka- 
mieniali biurokraci zrozumieć, że nie społe- 
ozeństwo Ba urzędu, ale urząd dla społeczeń

stwa, że o ile stronniczość w ocenienm za
sług i protekcja są potępiania godne, o tyle 
mechanicznie posuwając ludzi nich der EseU- 
M er, poświęca się interesa społeczeństwa in 
teresom jednostek. Społeczeństwo ma bowiem 
do tego prawo, aby ważnych dla niego sta
nowisk nie zdobi wano wyłącznie zasiedze
niem, ale talentem i prauą.

O ile za zasługę poczytujem y dr, K oer
berowi, że do wyższych stanowisk powołuje 
ludzi m łodych i zdolnych, o tyle nie bez za
strzeżeń moglibyśmy przyklasnąó zwyczajowi 
dr. Koerbera szukania namiestników pomiędzy 
tymi urzędnikami, którzy większą część urzę
dowego żywota spędzili w ministerstwach 
wiedeńskich. Do ministerstwa spraw we
wnętrznych i innych przychodzą z namie
stnictw młodzi urzędnicy, zanim jeszcze m o
gli dokładnie poznać stosunki krajów koron
nych, w których służyli. Ażeby otworzyć szyb
szy awans protegowanym swoim, usiłują w yż
si urzędnicy przybyłych z namiestnictw m ło
dych ludzi jak  najprędzej Dapowrót wysłać 
z Wiednia do poszczególnych krajów koron 
nycn. Szczególnie urzędników z Galioyi chę
tnie odsyłają do kraju w części w chęci po
zbycia się Polaków i zastąpienia ich Niem
cami, w części zaś z tego powodu, że urzędni 
cy Polacy sami, zamiast wytrwać nu nie- 
w dzięo; nych, ale dla Galiuyi tak ważnych 
placówkach wiedeńskich, rwą się natychmiast 
do kraju.

Do wyższych stanowisk dochodzą też 
zazwyczaj tylko tacy, którzy wytrwają na 
placu wiedeńskim.

Nic trudniejszego, jak  wyższego urzę
dnika, np. radcę namiestnictwa albo radcę 
dworu, wprowadzić napowrót do ministerstwa,
00 się w języku biurokraoyi nazywa Einschub 
a co uważanem bywa za zamach na prawa 
tych urzędników, którzy w ministeistwaoh 
na awans czekają. Że podobne stosunki są 
bardzo niezdrowe, dowodzić zbyteczna; wzgląd 
na cel urzędowania powinien bowiem wziąć 
górę nad ubocznymi względami, a potrzeba 
wyszkolenia urzędników i pozyskania dla nich 
praktycznych doświadczeń na rozmaitych po
lach zasługuje o wiele więcej na uwagę, 
aniżeli fakt, że pan N N. tyle a tyle lat w 
ministerstwie X  służył. Pierwszy wzgląd jest 
bowiem publicznej natury, a drugi czysto pry
watny.

Zdrowym i by łyby  stosunki wówozaa, 
gdyby urzędników starano się obznajamiaó z 
praktyką w starostwach, w namiestnictwie
1 w Wiedniu - i gdyby co kil*a lat posy
łano urzędników z indywidualnem uwzglę 
dnieniem ich zdolności ua przemian do W ie- 
i do krają. Tymczasem rzeczy mają się w 
Ausłryi inaczej; - urzędnik, który opuszcza 
Wiedeń w celu zostania starostą, rzadko i po 
wielu trudnościach powraca do Wiednia, u- 
rzędnik zaś, który w 26 roku z namiestnictwa 
przyszedł i w ministerstwie bez przerwy za 
siedział parafię, traci kontakt z krajem, zna- 
jomo.ić stosunków a często i niezawisłość 
zdania, mało się też stykając z żywym  świa
tem, ale snbsumiijąc przeoisy znanych ustaw 
pod nieznane stosuuki i prze: iąkając książko
wą teoryą, staje się doktrynerem i traci 
zmysł praktyczny. Natomiast tr.ki urzędnik, 
gdyhy mu dano na stanowisku starosty 
i radcy namiestnictwa przebyć kilka lat w 
kraju a potem powrócić do Wiednia, m ógłby 
niejednokrotnie oddać i państwu i krajowi 
wielkie usługi, podczas gdy w Wiedniu sie
dząc nieprzerwani s, marnuje się.

Jako klasyczny przykład doktrynerskich 
wyobrażeń sfer ministeryalnych przytoczyć 
można drukowaną w swoim czasm w alega- 
tach sejmowych odezwę w sprawie ustawy 
budowniczej po wsiach. Żądano w niej, aby 
wolno było stawiać tylko takie chaty w ło
ściańskie, w których przypada pewna ozna
czona ilość metrów kubicznych na osobę. 
Pan referent ministery&lny przepomniał, że 
włościanin, gdy staw.a chałupę, nie może na
przód wiedzieć, ila mu Bóg da konsolacyi 
i ile dzieci w chacie mieszkać będzie. A po 
tem przeoczył fakt, że wislkość chaty stoso
wać się musi do stosunków zamożności wło

ścianina i do drożyzny opału. G dyby się 
włościan było skrępowało w myśl życzenia 
ministerstwa zbyt daleko idącymi przepisami, 
rezultat byłby ten, że wielu z nich nie ma 
ją c  za co postawić wielkiej chałupy, musia
łoby  rujnować się na opłatę komornego, je 
śli nie pr-ebywaó pod gołetn niebem gdy 
stara chałupa się zawali, a na nową, zbudo
waną w myśl wymagań ministeryalnych, nie 
ma pieniędly.

Często też urzędnik ministeryalny pra
gnąc okazać, że jest znacznie mądrzejszym, 
aniżeli jego kolega w namiestnictwie, bes. 
znajomości stosunków szuka dziury na ca
lem, zmien.a bez przyczyny deoyzye rządów 
krajowych,, albo też kładąc uchwalone przez 
sejm ustawy" na łożu Prokrusta, stara się, aby 
im sarkcyi odmówiono. A  znaliśmy uizędni 
ka, który niepomny różnicy stosunków, jako 
swoją 'dcc fixe uważał zaprowadzenie w ca- 
łom państwie jednolitej judyk&tnry admini
stracyjnej.

Pomimo szerzącego się w urzędach wie
deńskich doktrynerstwa, powołał dr. Koerber, 
z wyjątkiem hr. Potockiego, który z mar 
szałka krajowego został namiestnikiem, a 
przedtem odbył dłuższą służbę w dyplomacyi 
i brał wybitny udział v  pracy autonomicznej 
w sejmie, radzie państwa, radzie miejskiej 
krakowskiej, radzie powiatowej i towarzy
stwie wzajemnych ubezpieczeń, wszystkich 
przez się mianowanych namiestników, a wzglę
dnie prezydentów z łona biurokraoyi wie 
deńskiej.

Jak Cn. de Morny za drugiego cesarstwa 
prefektami na wzór - podobieństwo swoje 
mianował paniczów, sybarytów i elegantów, 
tak p. Koerber lubi w innych krajach koron
nych wysuwać naprzód podobnych do siebie 
doktrynerów, w których tfcw dawna idea 
centralistyczna z pewnym nowoczesnym po
kostem.

Z  namiestnikiem 1 yrolu br. Schwarzen- 
auem rzecz się jeszcze nie tak żle udała i 
wybór okazał się stosunkowo szczęśliwym. 
Szef sekcyi br Schwarzeńau bowiem, jakkol
wiek długi czas urzędował w Wiedniu, znał 
od m łodości Tyrol, a nader wpływowi w T y
rolu Jkrewni jego  żony, córki wielce szanowa 
nego szambelana a później przyjaciela aroy- 
księcia Karola Ludwika, hr. Trapp-Trappowie 
i Enzenbergowie, a w ich rzędzie b. szef sek 
oyi, hr. Hugo korzystali z pietyzmu, jakim 
Tyrol otacza ich nazwiska, ażeby powino 
wi temu zgotewaó serdeczne przyjęcie Zna
cznie więcej od paraatdii pomogły br. Schwar- 
zenau nie tuzinkowe wcale zdolności, a je  
dnak wielu trudności nie zdołał młody, bar
dzo bystry namiestnik przełamać, bo może 
bezwiednie przeszkadzał wychowanemu w du
chu nowoczesnej kultury urzędnikowi wynie
siony z ministerstwa centralistyczny staronie 
mieoki duch.

Gorzej jeszcze udało się z br. Handlem, 
który z radcy ministeryalrego został namiest
nikiem Dalm acji. Br. Handel był niezaprze- 
czenie ZD&komiuym i dość bezstronnym refe
rentem w rr inisterstwie spraw wewnętrznych, 
inne jest jednak zadania referenta, który ma 
załatwiać akta, a "ine namiestnika, który 
zmuszony kierować ludźm i, w żyć s;ę musi w 
organizm stosunków, a obok tego posiadać 
powinien polityczne zdolności w celu utrzy 
mama zgody narodowościowej i harincnii 
społecznej. Pod tym względem br. Handel n.e 
dopisał. Podczas gdy ideałem jego szefa p. 
Koeroera jest germanizacya cicha, nieznaczna 
i spokojna, br Haadel postępował jako ger 
manizator w sposób n eoierpliwy i nietakto
wny i przyczynił się wielce do rozjątrzenia 
stosunków w Dalmacyi.

Dziw ić się trzeba także, że ten sam p. 
Koerber, który w Galioyi kładł bardzo słusz
nie nacisk na to, ażeby urzędnicy znali kil
ka języków  i w rodzinnym języku porożu 
miewali się z mieszkańcami każdej narodo 
wośoi, do Dalmacyi posłał urzędnika, który 
nietylko stosunków me znał, ale po chor- 
wacku nie umiał.

Po dwóch tych nominacyach nastąpiło 
powołanie pana Bleylebena do Bukowin., u

na pół seryo już  przebąkują, że chyba nie
długo ad lat as p. Koerbera w prezydyum lady 
ministrów, dawniej powiernik p. Plenera i 
adjutant szefa biura prasowego lew icy nie 
mieckiej p. Singera, a zięć liberalnego człon
ka izby panów, znanego z nader cenyoh prac 
naukowych profesora Grunhata.niezaprzeczeaie 
bardzn sprytny i niepospolicie zręjzny radca 
dw< ru Sieghardt zostanie namiestnikiem Czech! 
Jeśli wielkorządcą nie został dotychczas w 
porównaniu do swoich kolegów w minister
stwie spraw wewnętrznych, pomimo szybkie
go uzyskania godności radcy dwora, może 
się skarżyć, że jest, jak  mówią w języku 
biurokracyi, praeter rt, to zapewne dlatego, 
że p. Kórberowi żal byłoby rozłączyć się z ta
kim współpracownikiem; żaden pianista bo
wiem nie potrafi na fortepianie dać takiego 
koncertu, ja k  pan radca dworu Sieghardt na 
aparacie prasy.

A  zresztą i lewicy niemieckiej byłoby 
przykro, gdyby w otoczeniu dr. Koerbera 
brakło jej dawnego sprzymierzeńca w prasie 
i oboonego anioła stróża na Herrengasse. — 
Czy pan prezydent Bleyleben umie po ru
muńsku, po polsku i po rusku, nie wiemy; 
znamy go jako człowieka bardzo grzecznego i 
miłego, niezwykłycn zdolności, z bardzo przy
jem ną powierzchownością i bardzo elegano- 
kiemi układnemi formami towarz;. skietni, z 
wielką szybkością oryentowania się 1 łatw o
ścią pracy P. Bleyleben należy fanatycz
nych wielbicieli swego szefa i z niego bierze 
wzór, — zdaje się jednak posiadać więcej od 
szefa temperamentu, który tu i ówdzie zdra
dza się pod gładkim i uczynnym sposobem 
obejścia.

Przyjaciele p. Bleylebena uważają go za 
centraństę; daj Boże, aby się mylili i oby p. 
Bleyleben, pouczony doświadczeniem br. Han- 
dla, powstrzymał się od czynnego popierania 
hegemonii niemieckiej, co doradzać mu pow i
nien rys charakteru, jego  szefowi nie o b c y ; 
oportunizm ! Spodziewamy się, źe  p. B leyle
ben, jadąc do Bukowiny, odczyta sobie mowę 
krakowską p. Koerbera o konserwatyzmie i 
wprowadzi w czyn pięknie nakreślony ideał 
mistrza. A  znając go jako ostrożnego czło
wieka, liczymy także na to, że p. Bleyleben 
starać się będzie o samodzielne puzńfcnie sto
sunków Bukowiny i o bezstronne ich ocenie 
nie. A  choć br. Koko V) assuko może chętnie 
służyłby p. Bleylebsnowi za cicerone na Bu
kowinie i zdobyłby się w tym  kierunku na nie- 
j-^dno cenne poiG rięoenie swych wygód, to trzeba 
przypuszczać, że p. Bleyleoeil po h icsA i^ ili 
wych w tym kierunku doświadczeniach po- 
przedrika ks. Hohenlohego będzie bardziej 
wybrednym w wyborze doradców i że tak 
bezpośrednie natchnienia br. Koka W asiilki, 
jak i te, których mu br. Koko udzieii przez 
tubę starosty krajowego, br. Jerzego Wassilki, 
przyjm ować będzie cum grano sedis.

D io ń  młodego i energicznego urzędnika 
powściągnąć powinna rozhulane radykalne 
żywioły, rząd powinien też energicznie wal
czyć z ty mi, którzy pragną zakłócić zgodę 
narodowości. Rząd ma obowiązek stanąć ja 
sno i otwarcie po stronie zwolenników spo
łecznego porządku przeciwko próbom rozstro
ju , tak groźnym w kraju granicznym.

Mniemamy również, że p. Bleyleben nio 
prztz wiedeńskie okulary patrzyć będzie na 
ruch oyon styczny, ale że należycie oceni nie
bezpieczeństwo, na jakie naraża samych ż y 
dów przez izolowanie się ich od społeczeó 
stwa. Rozglądnąwszy się po Bukowinie, zoba 
czy p. Bleyleben, jak dalece dzięki polityce 
rządowej tam są upośledzeni w prawach swo
ich Polacy. Ale praw da1 Nam o Polakach na 
Bukowinie pisać nie w oln o ! Organ barona 
Koka Wassilki bowiem, polemizując z Gametą 
Narodową, gniewa się bardzo za to, że Pola
cy zaglądają do Bukowiny. A  więc Polakom 
z konstyimcyjnie zagwarantowanej swobody 
przesiedlan.a się korzystać niewolno i B uko
wina, ten kraj, przesiąkły krwią polskich 
rycerzy, ma być dla nich terra inr,ognita A  
tymczasem br. Wassilko, któryby w kon.se- 
k wencyi zajętego przez się stanowiska nie powi -

G A B RY ELA R E U TE R .

Mselotte.
R o m a n s

(Ciąg dalszy).
—Hrabio Aitenhagen, uważałam pana za 

mego przyjaciela.
— Ponieważ nim jestem, nie mogę tu 

milczeć. Dotąd miałem dla pani bezgraniczne 
poważanie. Prócz mojej matki żadnej kobiety 
me czciłem tak, jak  panią. Ale naraz stajesz 
■ię pani dla mnie niezrozumiałą. Niech mi 
pani nie weźmie tego wyrażenia za złe. ale 
plany pani wydają mi się okropnie amery
kańskie.

— Być może, że my zimniej rozważamy 
te rzeczy — rzekła mrs. Stuart, która bardzo 
zbladła, ale zresztą zachowała spokój. -  Z y 
cie mnie nauczyło, że cokolwiek wytrzyma 
dłuższe i kilkakrotne rozważanie w rozumie, 
zawsze dobrze się kończy. Miłość Ekscelsiora 
kosztowała mnie ju ż  wiele bezsennych nocy. 
Wierz mi p&n, że to, oo pan nazywasz pla
nem < goistyoznym, jest może najcięższą ofia
rą jaką złożyłem  mojej miłości maoierzyń-

Nie wiem jeszcze, jakbym  to przenio- 
» ła . g d y b y m  serce mego syn», który przez swo
ją  bezsilność etał mi się wszystkiem, z kim 
innym dziolió prawdopodobnie mu-
eialabym  się zadowolić bardzo małą cząstką
tego serca.

Jej oozy zamgliły się, a ręce nerwowo
załamywała.

— 1 właśnie dlatego, że tak cierpię -  
mówiła dalej wolno mi ukłaJaó takie pla
ny i bez obciążania mego sumienia dążyć 
wszystkie mi m ojemi siłami do icn spełnienia. 
Liselotte Reokling jest zadziwiająco poważną 
dziewczyną. Przypuszczam, że woli on* po
siąść na towarzysza człowieka duchowo w y
soko rozwiniętego, aniżeli u& męża człowieka 
zdrowego i silnego, którego brutalność obra
żałaby je j delikatne uczucia. Mój syn nie jest 
nieuleczalnie chory, każdy lekarz zapewnia 
mnie, że do pięciu, sześcu  lat odzyska zupeł
ną władzę. Lecz nawet w tym ju ż  czasie 
próby, może on wszystkimi środkami, jakie 
służą do dyspozycyi bogatym, uprzyjem nić 
i upiększyć je j życie. Pannę Reckling można 
nazwać zaledwie zamożną, a bądźmy szcze
rzy, panie hrabio i powiedzmy sobie, że szan
se je j zamążpójścia z powodu je j matki nie 
są zbyt wielkie...

Aitenhagen milczał.
Mrs. Stuart oczekiwała, przyjaznej odpo- 

w ‘adzi, więc cisza, jaka teraz w pokoju na
stała, miała dla niej coś wrogiego i grożą
cego.

Ciszę przerwał dolatujący z ogrodu 
śmiech L iselotty.

— ( zy pan rzeczywiście nie pojmujesz 
mnie — zapytała mrs. Stuart, a ton je j głosu 
był uderzająco zimny.

— Nie. Pani wmawiasz w a.ebie te 
wszystkie powody, aby uspokoić swoje su
mienie. W iesz pani o tern dobrze. Dlatego 
nio ja ż  więcej w tej sprawie nie powiem.

Otworzył drzwi i wyszedł Przechodząc 
I rzez ogród, ukłonił się tylko ceremonialnie 
Liselor ia i Eksoelsiorowi i poszedł.

Oboje patrzali za nim zdziwieni.

— Co to może znaczyć? — pytała Lise
lotte.

— Musiało tam coś zajść — odparł Eks- 
oelsior. — Już nieraz między mamą a nim 
miały miejsce sceny.

— N:g iy  jeszcze nie widziałam hrabie
go takim -  mówiła Liselotte.

— W gruncie rzeczy jest on nadzwy
czaj namiętnym i gwałtownym, chociaż stara 
się panować nad sobą. A  potem jego  miłość 
własna, ozy zarozumiałość, nie pozwala mu 
nigdy słuchać innego zdania, jak  jego. W  ta
kim razie dochodzi do wściekłości.

— W  tej mierze przekonałam się o 
przeciwieństwie tego, oo pan mówi.

Tak — rze^ł Eksoolsior, śmiejąc się 
— wobec przeciwnika, który ma być dopiero 
nawróconym, ma on wiele cierpliwości. Ale 
b adw jego  wyznawcy, jeżeli nie poddaje się 
bezwarunkowo jego  autorytetowi.

— Pan nie lubisz Altenhagena?
— Cenię go, ale nie widzę w nim  nad- 

człowieka. A to uwielbienie, to posłuszeństwo 
z jakiem otaczają go kobiety, musi zawrócić 
mu w głowie.

— Nie chciałbyś p in  być ciągle z nim 
razem, jak to matka pańska układa ?

Eksoelsior popatrzył na Liselottę swoje- 
mi wyrazist błu i oczami.

— Z  jedną tylko ludzką i stolą chciał
bym wiecznie żyć razem — rzekł szeptem — 
Ponieważ to nie może się skać, ponieważ nie 
m ogę tego nawet się spodzfować, wszystko 
inne jest mi obojętnem. Pozostawiam to do 
woli matki, niechaj urządza wszystko jak 
chce.

- Przyrzekłeś mi pan, że nigdy nie bę
dziesz tak tn»naciziejme mówił

— Masz pani słuszność. Zwłaszcza dziś 
nie powinienem tak mówić. Czy zechcesz mi 
pani pozostawić swoj wieniec.

Liselottu zdjęła kwiaty z głow y i z ło
żyła je  choremu.

Oto wplątał się w kwiat jeden włos 
pan i, taki delikatny i długi — mi nrił głosem 
miękkim i ostrożnie owinął włos około swe
go palca.

Liselotte pochyliła się nad nim , pogła
skała go po głowie.

Eksoelsior ujął je j rękę i przycisnął ją  
do swoich oczu.

Czuła, jak  łzy  j gi> zw ilżyły jej dłoń.
— Ekscelsiorze! — szepnęła wzruszona.
— Odejdź pani, odejdź 1 — rzekł gw ał

townie i puścił je j rękę. Nie przeniosę już 
tego... umieram .. Nie przychodź pani ju ż  ni
gdy więcej, słyszysz pani, nigdy!

— N e powinieneś pan t»k się unosić. 
Wiesz przecież, że bardzo pana lubię. Jakże 
często mam panu to powtarzać?

Jeżeli mnie tak bardzo lubisz, to po
zostań ze mną, gdy moja matka do Ameryki 
odjedzie — zaw ołał Eksoelsior.

Słowo padło.
Liselotte skamieniała ze strachu. I  Eks- 

celsior przerażony patrzył na nią ezeroko 
otwartemi oczami. Nie m ogła odpowiedzieć. 
Długo patrzał ua nią, potem zamknął powie
ki, ściągnął brwi z bolu, ściohł i cierpiał.

— Czy mam zawołać pańską m atkę? — 
zapytała Liselotte trwożnie.

— Proszę.
Liselotte poszła, do domu i zawołała 

mrs. Stuart.
T jdczas gdy matka zajętą była przy 

synu Liselotte przeszła do pokoju, w którym

O O Ł O r Z E I l l  1 P B 7 C D P Z , A T ?
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Vogler (Otto Mass) W a ds«hg.isse 10, Rudolf tfoste 
Seiierstadtt 9, A. Opp«uk G-iiniuze-guse 12, M. Du- 
k<“s Naeof.: Max Augenfeld A Etnerioh LoJsner I. 
W  Ilzeile nr. 9r Sohallek W olśsile 11, J. Oaunenberg 
II. Praterstrasie S8, Adolf Chu.awski VI. Getreide- 
markt nr. 13 ; W  B a d a p e s io le  Juliuss Leopold 
VII. Elisabethrlng 54; we F ra n k fu ro le  n. M. BaL- 
senstein A  Vogler i G. Daubo & Como.; w  P a r y ż a : 
C. Adam Ciborowsk 87 rue de V*riuaa P aru ; 
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O E H A  o G L o S Z E H : O głoszen ia  z  wy 
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lub jego miejsce 20 hal. l f  adeełaJ* wier-z lub 
jego miejsce 60 hal. G łe s y  p t b U t U ’ >ot i a 
wiersa lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k o r e s -  
p o n d e n o y a  6 hal od wy:azn.
Numer koaztąje 8 h., ka prowl acyl 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

nien zaszczycać nas w Galicyi, przybywa tu 
taj często na gościnne występy, agituje w na
szym kraju i z wielką faDtazyą opowiada 
w radzie państwa rzaczv o kraju naeaym, 
którychby mu trudno było dowieść.

Wbrew zakazów, br Wassilki żądamy 
od p. prezydenta Bleylebena, aby, jeśli nie 
chce w kra, u zaostrzać zr-zewia walki, w pły
wem swoim na stronnictwa sejmowe w yje
dnał wybór jednego przynajmniej Polata do 
wydział a krajowego i do redy szkolnej kra
jow ej.

Jeśli bowiem wydział krajowy i rada 
szkolna krajowa wpadną w ręce kliki, trudno 
będzie prezydentowi zapobiedz rozpasanej 
anarchicznej agitaoyl nauczycieli ludowych.

Przypominamy p. Bleylebenowi słuszne 
żądania Polaków na BukowiniB na polu szkol
nictwa, tembardziej, że p. Kcerber w czasie 
odwiedzin Bnkowiny obiecał nietylko przed
łożyć je  ministrowi oświaty, ale także je  po
przeć. Mamy prawo żądać, aby nauka języka 
polskiego w szkołach ludowych odbywała się 
regularnie de facto, a nie pozostawała na pa
pierze, ażeby nadzór nad je j udzielaniem był 
należycie zorganizowanym.

Żądamy również zaprowadzania nauki 
języka polskiego na kursach przygotowawczych 
seminaryum. skąd dotychczas ją  wykluczano. 
Także udzielanie Dauki języfta polskiego ra
zem dla uczniów szkół gim nazjalnych i re
alnych jest niewykonalnemu, nalepy więc od
dzielić osobno nantę języka polskiego w gimna- 
zyach i szkołach realnych.

Za wprost nieludzkie trzeba poczytać 
□ dzie ln ie  nauki religii polskiej młodzieży w 
szkołach średnich w języku niemieckim, pod
czas gdy inne narodowości maj<| wykłady w 
języku ojczystym .

Na zapytanie 'Buk. host. czy w Galicy* 
ten barbaryztn nie istnieje i czy Niemcy w 
Galicyi nie muszą uczyć się po polsku w Ga 
licyi, odpowiadamy, że choć Niemców w Ga
licyi jest bardzo mało, stosunkowo nierównie 
mniej, jak Polaków na Bukowinie, szanując 
prawo każdej narodowości do narodowego 
wychowania, nie sprzeciwiamy się bynajmniej 
istnieniu niemieckiego gimnazyum we Lwo
wie i mamy w stolicy kraju dwie szkoły lu 
dowe niemieckie, katolicką i ewangelicką, a 
gdy w sejmie lwowskim jeden z posłów pro* 
pono wał zniesienie jednej z prowinoyonalnyoh 
szkói uietnieokich, ś. p. poseł Szujski powie
dział : ,Wir kónnen warten

Na uniwersytecie w .CjMcowurea-h na
leży się Polakom prnyzL.*jmn.*j to, oo R n sini 
mają na uniwersytecie we Lwonr • a pne- 
dewszystkiem katedr* języka i literatury 
polsku j

Zaznaczywszy powyższe żądania, witamy 
p. prezydenta Bleylet i a na nowem stano
wisku z winną jego  zdolnościom sympatyą 
i bez żadnych UDrzedzen. Jeśli stosunki dobrze 
pozna, dla wszystkich narodowości będzie 
sprawiedliwym i bezstronnym, jeśli starać 
się będzie o loh wzajemną harmon ę. jeśli 
walczyć będzie z radykalizmem i anarchią, 
jeśli wśród bukowińskich lasów otrząśnie się 
z centralistycznego ducha, który panuje w 
min sterstwie spraw w ew nętrsych , m cie 
oddać i państwu i Bukowinie wielkie u- 
sługi.

D o artykułu w niedzielnym nuiterse Gae 
J^ar. „Zm iana prezydt-nia rządu na Bukowinie* 
zalnadiy się dwie myłki druku a to : w szpalcie
pierwszej wiers* 7 z dołu, gdzie mowa o hr. Schćn - 
bornie, powinno być s im iis l  „pre*yd«nt trybunału 
stanu* „prezydent trybunału administracyjnego11. 
W  szpalcie zaś drugiej, wiers* 19 zam iast „w ięcej 
dumy aniżeli próżności dał dow ód*; ma b y ć : więoej
nróżn.ści aniżeli dr.rny dał dow ód".

zaledwie przebrani Ja  rozmowa hrabiege A l
tenhagena z mrs. St«art

W sercu Liselotty był chaos. Myślała o 
W awrzyńcu, niepokoiła się jeg o  dziwnem za
chowaniem, pytała się siebie, ozy to jest 
możliwem, aby ona była powodem jego  holu, 
zazdrości. I  prąd tęsknoty za miłością jego  
przeszedł je j serce.

Mrs. Stuart przyszła do mej.
—  Odejdź do domn, m oje dziecko. Mój 

syn jest dziś zanadto chory i nie może oię 
ju ż  widzieć.

Słowa takie słyszała często, ale nigdy 
nie były one tak trafne, jak  dziś.

— Co ja  mam czynić, aby mu spra
wiać radość zamiast boleści — zapytała 
szeptem.

Mrs. Stuart wzięła je j ręce i silnie je  
uścisnęła

. Uczyń, co ci serce podyktuje. Ono oi 
powie O jedno tylko proszę: zakończ szybko 
tę mękę wyczekiwania, tak albo tak. Takie 
cierpienie przechodzi siły ludzkie. Zabija me
go syna

Liselotte opnściła głowę. W iedziała en i 
o tern.

W oczach matki było błagalne pytanie.
— Napiszę pani. Dziś... dziś nie mogę 

nic powiedzieć.
Mrs. Stuart pochwyciła ą w swoje ra

miona, całowała je j oczy, czoło, włosy a po
tem osunęła się przed nią na kolana i cało
wała je j  ręce.

Nie wyrzekła już  jednego słowa. Lise- 
lot.te odeszła. Miała rozstrzygnąć.

(C. d- n.)
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Wojna rosyjsko-japońska.

D raga raayjaka 
arm ia m an dlu n k a.

Szereg ważnych wiadomości nadszedł 
dzisiaj, a z ogólnego stanowiska najw ażniej
szym jest następujący telegram urzędowy:

P e t e r s b u r g  26 września. Kom en
dant wileńskiego okręgu wojennego, jenerał- 
adjutant G r i p p a n b e r g  m i a n o w a n y  
z o s t a ł  d o w o d z o ą  d r u g i e j  a r m i i  
m a n d ż u r s k i e j .  Przy tej sposobności 
otrzym ał G-rippenberg od oara następując* 
pismo odręczne: „Bardzo wielkie wytężenie, 
z jakiem  Japonia prowadzi wojnę, zaciętość, 
■akt okazali japońscy żołnierze, oraz ich 
wielkie przym ioty wojenne, skłaniają mnie 
do znacznego pomnożenia wojsk moich na 
polu wojny, aby w możliwie krótkim czasie 
dojść do rozstrzygającego wyniku. Ponieważ 
zaś przy tern liczba wojska dojdzie do takiej 
wysokości, iż zorganizowanie je j w jedną 
armię nie byłoby wskazane bez ujm y dla 
wygodnego kierownictwa, manewrowania i 
zdolności armii do swobodnych ruchów, uzna
łem za stosowne podzielić wojska, przezna
czone do akoyi w Mandżuryi, na dwie armie. 
Pozostawiając dowództwo jednej z tych armij 
jenerałowi Kuropatkinowi, mianuję pana wo
dzem drugiej armii. Pańska długoletnia 
służba, pańskie czyny wojenne i wielkie do
świadczenie, pozwalają mi m;eó zupełną na
dzieję, że idąc za ogólnemi wskazówkami 
naczelnego wodza, poprowadzisz skutecznie 
powierzoną sobie armię do osiągnięcia celu 
wojny, armię, która okaże pod pańskimi roz
kazem właściwą sobie dzielność i sprawność 
bojow ą w walce, prowadzonej za cesarza 
i godność ojczyzny. Nieuh Bóg pana b łogo
sławi w pełnej chwały służbie dla ranie i dla 
Rosy i. Pozostaję niezmiennie dla pana ży 
czliwym. — Mikołaj

A kt powyższy jest otwartem przyzna
niem się naczelnego zarząd a wojskowego w 
Petersburgu do bankructwa umysłowego, d o 
wodem, że tam niczego przewidzieć nie zdo
ła j*  Jest nadto dowodem, że w Petersburgu 
całą kampanię tegoroczną uważają za prze
graną, bo przecież przed wiosną armia ta 
druga w Mandżuryi nie stanie. Dotychczaso
wa armia mandżurska na nic się nie zdała 
i trudno spodziewać się, aby druga lepszą się 
okazała, bo system obu armij i dowództwa 
tak petersburskiego, jak miejscowego ten sam 
nadal pozostanie —  na poczekaniu zmienić 
się nie zdoła. Dowódca ar ul’ drugiej ma „iść 
za ogólnemi wskazówkami naczelnego wodza“ 
— więc Kuropatkina, ale nie wymieniono go 
po imieniu i ustęp ten nieokreślony umieszczo
no dla chwilowego osłodzenia Kuropatkinowi 
gorzkiej pigułki — podobno zamianowany 
zostanie naczelny wódz nad Kuropatkinem i 
Grippenbergiem.

Daily Telegrapk donosi z Petersburga, 
że przyjaciel Aleksiejewa, nazwiskiem Elado, 
wyraził zdanie, iż Kuropatkin nie jest zdol
nym do prowadzenia naczelnego kierownictwa 
nad oałem wojskiem rosyjskiem. Proponuje 
on, aby Kuropatkinowi pozostawiono jedynie 
dowództwo n id  armią mandżurską, a Aleksie- 
jc nowi poruosono wyprawę na Koreę. Ależ 
w  takim razie Aleksiejew na m ocy, swego 
jtauuwisk jako wice-krói byłby tym naczel- 
nym wodzem Z e , się zancsi na utvorz#n:t> 
drugiej armii rosyjskiej, że Knropatkui tylko 
jeszoze łaską oara stoi u dworn, to ju ż  wie
m y od kilku tygodni. Wspomniany powyżej" 
Klado jest kapitanem marynarki 2 klasy i 
przybył do Peteisburga z depeszami z W ła- 
aywostokn, więo niezawodnie od Aleksiejewa.

S iła  aa »iłę
Petersburg postanowił całą powodzią 

wojsk zalać Mandżuryę i zatopić Japończy
ków. Obaozmy, co przeciw tem u uczynić zdo
ła Japonia. Posłuchajmy tedy, co pisze pa
ryski Temps, najpoważniejszy i na polu poli
tyki zewnętrznej miarodajny dziennik fran
cuski, o „siłach zapasowych, jakie jeszoze 
ma do rozporządzenia japoński zarząd w oj
skowy:"

„Przeniósłszy swoją główną kwaterę do 
Liaojanu miał marszałek Oyama powiedzieć: 
„Nieohaj będzie wytrwałość jen. Kuropatkina 
jak  największa, musi on przyznać, że partya 
stoi dla niego niepomyślnie i że ją  przegra. 
Rosya może wojska ile ohoe mobilizować, Ja
ponia zawsre się tak urządzi, że w polu zaw
sze większą siłę wystawi". Charakterystyczne 
to oświadczenie spowodowało w Rosyi rozpa
trywanie tego, oo zaszło, i obudzi to trochę 
zapóżno ów „zadny urn", który u Rosyan sil
niej jest rozwinięty, niż dar przewidywania 
i zapobiegania.

Pytają się w Petersburgu, ozy Japonia 
w istocie mogłaby s t . ’ e z siłą numerycznie 
większą występywaó; niepokoją się tą łatwoś
cią. z jaką dotychczas uzupełniała straty 
swoja, i nieleniąc się czerpała z rezerw, któ
rych istnienia zg )ła nie przeczuwano.

Powoływane oo roku do służby czynnej 
kontyngenty wynoszą w Japonii przeciętn;e 
50.000 1 idzi, Japonia posiada więo na początku 
w ojny siedm klas rezerwy, które razem oko
ło 300.000 rezerwistów wynosiły, od której to 
liczby jnż 50.000 odciągnięte na raohnnek 
śmiertelności. Dalej nie jest niemoźliwem, 
Ja w przewidywaniu w ojny z Rosyą Japonia 
każde ui* niepowołanemu pod ohorągiew rekru
towi dala ogólne wyćwiczenie wojskowe, — 
na 100.000 rekrutów rocznie wyniosłaby cy 
fra ogólna tych  rezerwistów drugiej kacego- 
ryi za sześć lat ostatnich conajmniej 500.000 
(600.000, jeśli się śmiertelności nie uwzględni). 
Dwa te źródła dają 800,000 luazi, którzy po
społu z 200.000 armii stałej dają milion wpraw
nych do boju ludzi.

powoje Wremia, któremu cyfry te za
imponowały i których skutkiem niesłychanej 
nie wiadomości, w iakiej Rosya jeszcze obe- 
onie co do sił swego przeciw n ka pozostaje, 
zbić me zdoła, musiało poprzestać ua powie
dzeniu, że „gdyby Japończycy istotnie w y
ćw iczyli byii swoich rezerwistów, byłby tu 
także kto inny dostrzegł." Ale ozy oni już 
przed wojną wyówiczen’ zostali, czy nie, re 
zerwiśoi drugiej kategoryi istnieją, zakłady 

ułków zmobilizowanych ściągają ioh, w y- 
ształcają i do a rm j polowych wyprawiają.

Będą oni tw orzyć kontyngent z roku 
1904, dotychczas nieużyty, tudz: “ż kontyngent 
z roku 1905, który przed terminem powołać 
można. Te aż nadto wystarczające siły będą 
użyte w miarę potrzeby i sprowadzenie ioh 
na pole walki żadnemu nie podleca ograni 
ozenm, podozas gdy Rcsya swoje siły uzupeł
niające sprowadzić może tylko koleją sybir- 
■ką, której słaba wydatnośó jest wiadomą" —  
kończy poważny organ francuski, który do
tyohozas ślepo wierzył w wojskową prze
wagę Rosyi.

JSa lądzie.
Zdaje się, że marszałik Oyama nanowo 

podjął ofenzywę i że Kuropatkin z własnej 
woli albo mimowoli opuśoi Mukden bez wal
nej bitwy.

Z  Tokio 23 bm. donosi Beri. Tageblałt: 
„Oyama ua nowo podjął jencralną ofenzywę 
szerokim frontem i kozaków Rennenkampfa, 
Sam linowa i Miszczenki, pomimo, że otrzy
mali posiłki w piechocie i artyleryi, pędzi 
przed sobą ku Mukdenowi. Na południu rzeki 
Hun stoją już tylko słabe siły Rosyan. Jazda 
japońska ogarnia ju ż  oba skrzydła rosyj
skie i patrole je j snują się aż po okolicy 
Tielinu. “

Dalej donosi Beri. Tageblałt z Peters
burga d. 24 bm.: „W edle nadeuzłych wiado
mości następują suaó Japończycy ka obsza
rowi Makden-Funsznn nad Hunem w ten 
sposób, że widooznem jest daleko sięgające 
oskrzydlanie pozyoyi rosyjskiej Mukden-Fua- 
szun, dążące do zajścia lewego skrzydła ro 
syjskiego z tyłu. W obec tego angielskie do
niesienia, zapowiadające bitwę pod Mukdenem, 
nie bardzo na wiarę zasługują. Kuropatkin 
może w daleko dogodniejszych warunkach 
b ić się pod Tielinem, w tak zwanych Termo- 
pilaoh mandżurskich, nadzwyczaj nadających 
się do obrony. Silne kolumny rosyjskie są jnż 
ze..rana pod Tielinem; pod Mukdenem przyj
dzie tylko do potyczek aryergardy*.

P e t e r s b u r g  26 września. Kuropat
kin telegrafował do cara onegdaj: Dziś nie 
otrzymałem żadnych sprawozdań o akcyi 
nieprzyjaciela. Na całym  froncie niemożna 
oznaczyć żadnego ruchu nieprzyjacielskiego.

Kuropatkin telegrafował wczoraj do ca
ra : Dziś me zaszła wcale zmiana w rozłoże
niu naszych wojsk. Po kilkodniowem zimnie 
nastało znów oiepło. Stan zdrowia wojsk 
jest dobry.

M u k d e n  26 września. Japończycy 
podjęli energiczny marsz ku północy. Rosya- 
nie stoją w pogotowiu na półnoo od Mukde- 
nu Tylko kozaoy stawiają jeszoze opór, ale 
bezskuteozuy.

P a r y ż  26 września. Japończycy do
wiedzieli się, że admirał Skrydłow zamierza 
wysadzić wojska w północno-wschodniej Ko
rei, dlatego nakazał Kuroki obsadzić m iej
scowość Hamhoeng.

P o rt Artura.
Zdaje się, że od d. 19 b. m. gen. Nogi 

ciągle przypuszcza szturmy do Portu Artura 
i to ze znacznem powodzeniem. Jeżeli prawda, 
że obrońoy twierdzy są ju ż  zmuszeni pić w o
dę ze studni, bo wodooiągi odcięto i że oho- 
lera się pojawia w Porcie Artura, to upadek 
niedaleki. A podobno brak też amunioyi.

‘Beri. Tageblałt donosi z Tokio o braku 
amunioyi w Porcie Artura jako o fakcie pe
wnym, z tym dodatkiem, że Japończycy po
zwolą spełnić iwoje przyrzeczenie, iż bió się 
będą aż do ostatniego naboju i wtedy szturm 
generalny przypuszczą.

C z i f  u 26 września. Parowiec, który 
tam przybył z Dalnego, przywiózł wiadomo
ści o szturmie Japończyków dnia 19 bm. na 
Port Artura. Szturm trwał prze szło 50 godzin. 
Według pogłosek mieli Japońozyoy zająć dwa 
lub trzy mniejsze forty koło Kinwanszan. 
Straty japońskie są niewielkie.

T o k i o  26 września. (Biuro Reutera) 
Jąk słyokać, Japończycy zajęli sześć lorcó w 
drugiej linii obronnej Portu Artura. Nadzieja 
rychłego zdobycia twierdzy wzrosła.

P a r y ż  26 września. Matin donosi z 
Petersburga, że Japończycy onegdaj atako
wali ze wszystkich stron Port Artura. F loty 
admirałów Togi i Kamimury popierały atak 
ten sil nem bombardowaniem W Petersburgu 
panuje wielka obawa o wynik walki.

P a r y ż  26 września. Wiadomośoi otrzy
mane z Czifu określają położenie Portu Artu
ra od 24 godzin jako krytyczne. Japońozyoy 
obsadzili ju ż  wszystkie forty zewnętrzne. R o- 
syanie do obrony fortów wewnętrznych po
siadają ju ż  tylko kilka tysięcy żołnierzy.

P e t e r s b u r g  26 września. W P e
tersburgu krąży pogłoska • upadku Portu 
Artura. Władze zaohowują ścisłe milczenie.

Z uroczystości w Jazłowcu.
(Hatkm Aarowska).

Na Podolu galicyjskiem, w ślicznej oko
licy leży Jazłowieo, do którego przed laty 
czterdziestu z górą zjeohała z kilku siostrami 
zakonnew  matka Marcelina Darowska, aby 
opustoszały a tak silnymi węzłami r. pamięcią 
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego 
związany zamek przerobić na zakład wycho
wawczo szkolny dla dziewcząt polskich. T 
powstała w ten sposób — dzięki zabiegom 
niepospolitej niewiasty — nowa placówka c y 
wilizacyjna, której zbożne działanie z roku ua 
rok coraz szersze zatacza kręgi.

Matka Darowska ujrzała światło dzienne 
w r. 1829, w majątku rodzinnym Sznlaki, 
wśród stepów ukrainnych Ojciec je j, Jan 
Korozak Kotowioz, piastował z wyboiu braoi 
szlacheckiej godność marszałka ; matka Maksy- 
milia z Jastrzębskich, wiernie snuła w swo- 
jem ognisku domowem nić dawnych treayoyj 
i przekonań, wyniesionyoh z pod strzechy ro
dzinnej.

Marcelina Kotowiczówna ju ż  od lat naj
młodszych dziwne ujawnitJa usposobienie. 
Nie nęciły je j zabawy rówieśniczek, unikała 
tłumnych, gwarnych zebrań, oddana cała 
Bogu, zatopiuua w rozmyślaniach o życiu spo- 
kojnem, klasztornym. K iedy  je j przyjaciółki 
bawiły się wesoło, „najdroższa panienka" wę
drowała m ędzy chaty włościańskie, abv tutaj 
koić troski i smutki, nieść pom oc chorym 
i prawdziwie ubogim. W dwudziestym roku ży- 
oia — aczkolwiek inne snuła marzenia wśród 
czterech ścian panieńskiej swojej izdebki — 
nie chcąc sprzeciwiać się woli rodziców, po
ślubiła zamożnego podolskiego właściciela 
Żerdzią, Karola Darowskiego, aby w ciągu 
trzeohletniego zaledwie z nim pożycia za
błysnąć w nowem domowem ognisku jako 
najlepsza żona i matka, troskliwa opiekunka 
*łużby dworskiej i włościan, wspominający oh 
ją  do obecnej doby z niekłami nem rozrze
wnieniem

Straciwszy męża i małego synka, wyru
sza pani Darowska w 1854 r. dc Rzym u, aby 
tam przywdziać szaty za kouue i fundować no
we polskie zgromadzenie sióstr Niepokalanego 
Poozęcia Najświętszej Maryi Panny. Spowie
dnikiem je j i doradcą staje się rozgłośnej sła
wy kapłan, ks Hieronim Kay&iewioz; pierw- 
szą towarzyszką — panna Józefa Karska. D o
piero jednak po upływie lat dziewięciu speł
nia się marzenie matki Darowskiej : w r. 1863 
wraca z kilku towarzyszkami do ktaju, aby 
wśród nas, w Galioyi, otworzyć nowy zakład 
wychowawczo szkolny w Jazłowcu.

1 rozpoczęła się praca długa i żmudna, 
w piękny owoo obfita. „Najdroższa mateczka", 
nigdy nieamęczona, zawsze rzeźka i ruchliwa, 
kieruje wszystkiem, pamięta o wszystkich. 
Obok wyższego ośmioklasowego instytutu 
fnnduje bezpłatną szkółkę Indową a powoła
ne przez nią do żyoia „zafnitne dobrowolne 
siostry ' idą między lud, doglądają onorych, 
uczą dzieoi, czytają wspólnie pożyteczne 
dzieła z włośoiaukami. zarządzają w ypoży
czalnią książek

Mimo całej swojej skromności, zysknje 
matka Darowska coraz rozgłośni ejsze imię, 
coraz większą popularność. Panienki garną 
się tutaj ze wszystkich kraju zakątków, a ro
zumna i doświadczona przełożona, zwana żar
tem „papieżem w spódnicy", bacząc pilnie na 
wszelkie zdobycze współczesnej pedagogii, 
wpaja w puDilui swoje przekonanie, iż czeka 
je  w  żyoiu wiele trosk i zawodów, zmartwień 
i niepowodzeń, a zarazem szczytne bardzo 
powołanie kapłanek domowych ognisk. Pa
nienki garną się do „najdroższej mateozki", 
a ona zna je  wszystkie na wskroś, bacznem 
okiem ocenia rozwój umysłowy i wrodzone 
talenty każdsj z pupilek, za.-uosowując w 
każdym poszczególnym przypadku najodpo
wiedniejszy system nauczania.

W  r. 1875 funduje matka Haroelina dru
gi zakład szkolny w Jarosławiu uad Sanem ; 
w 1883 r. trzeoi w Niżniowie n%d Dniestrem ; 
w r. 1897 wreszcie czwarty w N owym  Sączu. 
Zakład aiżniowski, zupełnie hezpłatny, w y
chowuj • nauczycielki polskie, których brak 
odczuwaliśmy niejednokrotnie tak dotkliwie.

Pani Darowska nigdy nie odwoływała 
się do pomocy kraju lub ofiarności publicznej, 
wszystkie cztery zakłady fundując przy po
m ocy własnego rodzinnego majątku.

dMre.

Czas odnowić przedpłatę
na

czw arty kw artał.
Prenumerata Gai, Nar. wynosi kwartal

nie na pro win oy i *7 k 5 0  h., we Lwowie 6  k.
Za Tygodnik mód i powieści l a b  Ziarno 

dopłaca się kwartalnie 2  k. 4 0  h,. za oba te 
tygodniki 4  k. 8 0  h.

Celem uniknięcia przerwy w odbierze 
Gaz. Nar. jakoteż wyżej wspomnianyoh tygo
dników warszawskich n a l e ż y  w c z e 
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem :
Administraoya Ga\etj T^arodowej we L w o 

wie, Kopernika 7.

kronika.
Lwów dnia 26 wreeśnia 1904, 

K a le w ła n fk .
Te wtorek 27 września Kośmy i Damiana' — Gr. 

kat. Wozn. cz. Kresta —  Kai. scow Damiana 
Wsehid słońca 6 - 0, zachód 541.
\Ve .rodę 28 września Wacława K r. — Gr. kat. 

Nykyty M -  Kai. słow. Wacław . św.
Wschód słońca 6 01, zaehód E'i)9.
W ozwa*tek 29 września Miohata Arch. — Gr. ka. 

Jow^imyi — K il. «Łrw Dadzlbóg.
'.Vschód słońca 6u3, zachód 6 37.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abonuią.

— Przed sejmem W piątek 30 bm. jako w 
dzień zebrania się sc;mu odprawione zostanie o go
dzinie 10 rano nabożeństwo w łać. kościele archi- 
katedralnym i o godzinie 9 rano w cerkwi św. Ju
ra. Posiedzenie sejmowe rozpocznie się o godzinie 11. 
Marszałek krajowy otworzy je dłuźszem przemówie
niem, poczem i namiestnik przemówi do zebranych 
posłów. Na porądku dziennym są pierwsze czytania 
przedłożeń i sprawozdań wydziału kraj. a między te- 
mi i o klęsoe posuchy w r. 1904.

- Odznaczenie. Cesarz nadał ofieyałowi kance
laryjnemu Janowi Bujakowi w Wadowicach tytuł i 
charakter starszego ofieyała kancelaryjnego.

—  Z kolei państwowych- W Okręgu dyrekcyi
lwowskiej przyjęte zostały lako manipnlantki: Ja
dwiga Nazarewicz dla Podzamcza, Hel. Bauer dla 
Podzamcza, Staniał. Liizrrayer dla Przeworska, H. 
Szajna dla Jarosławia i Heur. Madey dla Przemy
śla. Wolontarynsz Mich. Dcgalewski mianowany zo
stał aspirantem dla oddziała IV w dyrekcyi we Lwo
wie. Przeniesieni zostali: komisarze maszyn Ludw. 
Pawlikowski i Kazimierz Dobrowolski z warsztatów, 
rewident Mar. Frzeatrzelski z urzędu ruchu, tudzież 
ndjunkci Teodor Schmidt z urzędu ruchu w Pod
zamczu, Wład. Pettesch z Jarosławia, Miecz. Bro
niewski ze Stryja, wszyscy do dyrekcyi we Lwowie, 
Teofil Ukraiński z dyrekcyi do urzędu ruchu we 
Lwowie, Dym, Hutowicz z Drohobycza do Łańcuta, 
Emil Hrazdilek z Łańcuta do Stryja i Adeli Le- 
wieki z urzędu ruchu we Lwowie do dyrekcyi.

— Przeniesienie. Namiestnik przeniósł asystenta 
weterynaryjnego, Stanisława Krynickiego, z Krosna 
do Zborowa.

— W uprawie pogwałcenia praw Języka poi- 
skiejO. Znana sprawa p. A. Sobolewskiego, który 
przez sąd stanisławowski został zasądzony na karę 
trzytygodniowego aresztn za to, że użalił się na 
urzędnika dądowego, który w sprawie cywilnej wy
dał mu uchwałę w języku ruskim zredagowaną mi
mo jego żądani* o uchwałę polską, została nareszcie 
załatwioną pomyślnie dla p. Sobolewskiego a przez 
to dla praw języka polskiego. Mianowicie wskutek 
zażalenia nieważności, wniesionego przez adw. dr. 
Lesera w obronie ustawy, sąd stanisławowski podjął 
jeszcze raz tę sprawę i orzeczeniem z 19 bm. zniósł 
obu poprzednie wyroki i p. Sobolewskiego od wszel
kiej kary uwolnił.

—  Narta Języków klatyczoych w gimnazyach.
Ministeryuin oświaty wydało szczegółowe rozporzą
dzenia co do reformy nauki języków klasycznych w 
szkołach średnich, przyczem poleciło, by główny na
cisk kładziono nie na gramatykę lecz na lekturę kla
syków. Czytamy tam : „Gramatyka nie jest celem
ostatecznym studyów klasycznych w g<mnazyaon i 
jest to nadużywaniem lektury, jeżeli służyć ona ma 
wyłącznie albo szczególnie do wyuczenia reguł gra
matycznych, nabycia i rozszerzenia wiadomości gra
matycznych i słownikowych. Przez to w uczniach 
wyrabia się tylko wstręt do języków starożytnych. 
Gramatyka jako umiejętność nie jest zadaniem i ce
lem szkół gimnazyalnych. Celem tychże jeet przez 
wprowadzenie dzieł klasycznych ugrurtować to 
wykształcenie, które określonem zostaje jako kla
syczne". Ze względu na to rozporządzenie przepro
wadzono już pewne skrócenia w gramatyce języka 
greckiego. Zyska na tem niewątpliwie lektura.

Kronika lwowska.
=  Z niedzieli- Prześliczny dzień mieliśmy wczo

raj. Lwowianie, spragnieni ciepła i pogody, po tylu 
dniach słotnych, tłumnie zapełnili wszystkie ogrody

i ogródki, również na ulicach miasta ruch panował 
ogrsmny. Mimo dość silnego wiatru, powietrze było 
przyjemne, wieczór zaś był wprost uroczy dzięki 
srebrzystemu światłu księżyca. Jasna, pogodna noc 
upłynęła też zupełnie cicho i spokojnie.

=  Ślub panny Maryi Swisterskiej, córki ś. p. 
Wiktora i Franoiszki z Lamboy z panem Bolesła
wem Hertrich-Woleńskim, odbędzie się we Lwowie 
w kościele archikatedralnym dnia 4 października o 
II przedpołudniem.

=  Z wystawy warzyw I owoców. Ruch na 
wystawie w ogrodzie botanicznym bardzo duży, mię
dzy innemi zwiedziło ją kilka szkół żeńskich. Do 
ożywienia frekwenoyi przyczyniają się niemało fanty, 
które w formie kwiatów wylosowuje każdy zwie
dzający.

—  Z Izby tędowej. (Z pr^ed c\teru lat.) Na 
ławie oskarżonych zasiadł dziś Paweł Bzechowioz, 
b. służący betelowy, pod zarzutem zbrodni kradzieży, 
której dopuścił się jeszcze w styczniu 1900 r., za
bierając p. Władysławowi Kopeckiemu, w ozasie jego 
pobyto w hotelu Stadtmiillera, gotówkę 1080 kor. 
oraz wkładkową książeczkę oszczędności na 1360 k. 
wraz z pularesem skórzanym. Rzechowicz był w śle
dztwie zaraz po wyjścia kradzieży na jaw, z powodu 
jednak braku dowodów został wyjuszczony. W  tym 
roku dopiero zdradziła go żona, wobec czego i sam 
Rzechowicz do czynu się przyznał. Rozprawa, którą 
prowadził radoa Jasiński, skońozyła się w południe 
wyrokiem, skazującym Rzechowicza na 2 lata wię
zienia.

—  Zawód w miłości przyczynę samobójstwa
W  sobotę wieczorem usiłowała sobie odebrać życie 
wystrzałem z rewolweru Ludwika Matjas, służąca, a 
jako puwód desperackiego kroku podała to, źe jej na- 
rzeozony F. Schinalenberg, konował pułku ułanów, 
porzucił ją i chce się żenić z inną dziewczyną. Cię
żko ranną w skroń Matjasównę odwieziono do szpi
tala, gdzie dotąd walczy ze śmiercią. Schmalenberg, 
którego choiano w policyi przesłuchać, znikł gdzieś 
bez śladu.

Kronika krajowa.
Zjazd Sodallsów. Z Chyrowa donoszą uam : 

Wczoraj odbył się tu zjazd kilkudziesięciu Sodalisów 
marrańskich ze wszystkich stron kraju, wychowan
ków byłego zakładu tarnopolskiego i tutejszego, przy 
współudziale ks. biskupa Fiszera. Równocześnie do
konano poświęcenia nowej kaplicy w konwikcie pod 
wezwaniem św. Józefa. Uczestnicy zjazdu odjechali 
na Kongres Maryański do Lwowa.

8kładnioa pocztowa otwartą została w Prze- 
Wiotnem, do poczty w Głogowie, powiat Rzeszów.

Taiempkiza zbrodnia. Dnia 19 b. m. udał 
się W. Chorabik, koutrolor lasowy u ks. Hieronima 
Lubomirskiego w Rozwadowie nnd Sanom do lasu, 
w celu dopilnowania wywozu drzewa i wieczorem 
do domu nie wrócił. Nazajutrz wieczorem znale
ziono go bez życie w gęstwinie koło Rozwadowa obok 
gościńca, prowadzącego przez las na „krzyżowe dro
gi" — lecz na terytoryum, należącem do hr. Be 
signiego z Niska. Obdukcya sądowa nie wykazała 
żadnego uszkodzenia oielesnego, a ponieważ zachodzi 
podejrzenie otrneia, przeto wnętrzności odesłano w 
cela zbadania do lwowskiej kliniki. Nie jest wyklu
czone otrucie w cela rabunku, gdyż jak donoszą do 
Słowa poi. 19 b. m. rano mieniał w Rozwadowie 
na poczcie banknot 1000 kor. z którego 400 kor. 
nadał a pozostałe denatowi 600 k. zatrzymał przy 
sobie, tych zaś pieniędzy przy zwłokach jego wcale 
nie znaleziono. Chorabik cieszył się poważaniem i sym- 
patyą wszystkich.

Z Brodów piszą nam: Dom państwa Spomor- 
skich słynął tu jako wzór zacności, skąd tyle spły
wało łask i dobrodziejstw na niedolę ludzką, te 
każdy tylko wyrazy uwielbienia miał dla dyrektora 
tut. okręgu skarbowego, śp Antoniego Spomurskiego 
i zacnej jego małiouki. Działalność ich błoga nie o- 
graniczała się na oba koła tow. św. Wincentego a 
Paulo, gdzie pp. Spomorscy byli przewodniczącymi, 
ale łożyli bardzo wiele tam, gdzie pomoc była po
żądaną. Toż niejeden kościół, niejedna kaplica, nie
jedno zbożne dzieło zalicza nazwisko pp. Spomorskich 
do tych, którzy nie tylko w okolicy, ale i w kraju 
naszym do jego dźwignięcia zuacznym datkiem się 
przyczynili. Jakiem było życie publiczne, takiem i tło 
rodzinne: obok własnej córeczki Wandy,, oelnjącej w 
naukach, ohowali państwo Sp. z rówuą troskliwością 
zawsze po kilka osierociałych dzieoi; niejedną wypo
sażyli, niejednej dali takie wykształcenie, że sobie 
uczciwie na chleb zarobić zdoła. Ze łzami w oczach 
wskazał piszącemu te wyrazy czcigodny radca dr. 
Sołtysik osobę, którą od dziecka pp. Spomorsoy wy
chowali i dodał dr. Sołtysik „wkrótce jako nauczy
cielka będzie samoistnie mogła zapracować dzięki za
cnemu sercu obojga państwa Spomorskich. Jak żył 
śp. Antoni, tak i cichą, lekką zesłał mu Bóg śinieró, 
a p. dr. Sołtysik, który codziennie odwiedzał dom 
ten, podziwiał to łagodne, raczej do enu chwilowego 
niż wieczntgo przejście. Kondukt żałobny prowadził 
ks. kanonik Kraus w asystencyi licznego duchowień
stwa, tak miejscowego jak i okolioznego, a nieprzej
rzane tłumy osób, które towarzyszyły śp. Sponsor
skiemu w jego ostatniej wędrówce, z prawdziwym 
żalem, ze łzami w oczach żegnały to zaone serce, 
które tak gorąco biło dla wszystkich. Między liozny- 
rni objawami współczucia, które nadeszły na ręce 
czcigodnej wdowy, nadszedł i telegram od prezydenta 
Korytowskiego; przytoozę go w oałośol na dowód, źe 
ani słowa przesady w nim nie było a posłuży 
on zarazem za obraz działalności śp. S. w sferze 
służbowej:

„Otrzymana co dopiero wiadomość żałobna o 
zgonie czcigodnego małżonka pani dotknęła mię bar
dzo boleśnie. Służba saaroowa kraju naszego traoi 
w zmarłym ze wszech miar cenną podporę, a ja i 
wszyscy koledzy najszczerszego przyjaciela. Składam 
Pani i osieroconej oóreozce wyrazy mego najserde
czniejszego współczucia Korytowski". I my, przyłą
czając się do tych, którzy, jak np. serdeczny przyja
ciel p. S. hr. Russocki i w. i., boleją nad przed
wczesną śmiercią śp. p. Spomorskiego, życzymy prze- 
zaonej wdowie i osieroconej p. Wandzi, by je Bóg 
raczył pocieszyć.

Z T ir nowi piszą: Przed kilka dniami ro
zegrał s;ę przed kratkami sąd i obwodowego epilog 
spiawy wybicis w mieszkaniu jednego z profesorów 
szyby {rzez kilku uczniów seminaryum i auczycial- 
skiego. Ówczesny zastępca dyrektora tego zakładu, 
nie zadowalając się przyznaniem uczniów do kary
godnego uczynku i karą wypędzenia ze seminaryum, 
oddał całą sprawę, bez uprzedniego porozumienia 
się z gronem nauozycielskiem, proknratoryi. Try
bunał wyrokujący zasądził małoletnich przestępców 
za zbrodnię gwałtu publicznego na więzienie, co 
pozbawiło ich zarazem prawa uczęszczania do którego
kolwiek zakładu naukowego w Austryi. W  dalszym 
oiągn oparła oię rzecz o trybunał najwyższy w Wie
dniu, który zniósł wyrok pierwszej instaneyi i za
rządził ponowne rozpisana rozprawy. Sprawa wy
padła teraz na korzfść obwinionych. Zasądzono ioh 
bowiem tylko na kilkod nwy areszt za zwykłe prze
stępstwo, odrzucając ch .ratter zbrodni. Wyrok ten 
otwiera na nowo podw je szkolue lekkomyślnym 
młodzieńcom, nie łamiąc całkowicie ioh przy
szłości.

KrohiKa powszechna.
§  PtlsirU paralelkl na Slgzkn. Polscy posło

wie ze Slązka złożyli już rządowi 10.000 k potrze
bnych na otwarcie polskich klas równoległych przy se- 
minaryum nauczy cielskiem w Cieszynie. Jak wia
domo bowiem, dotacye na te klaay równoległe nie

były wstawione w budżet na rok 1904, bez akcji 
więc ze strony posłów polskich, otwarcie tych klas 
nie byłoby mogło nastąpić jnż w reku bieżącym.

Niemieocy posłowie dlatego nie postawili w 
sejmie śląskim formalnego wniosku, domagającego 
się cofnięcia rozporządzenia, dotyoząeego równole
głych klas słowiańskich przy seminaryum w Ciesry- 
nie i Opawie a zadowolili dię jedynie złożeniem de- 
klaracyi, ponieważ dla wniosku nie mieliby dostat-- 
cznej większości a nie chcieli dopnśoió do rozłam* 
w swoim obozie.

§  Zamuch na gubernatora Odeasy. Bliżsi.
szozegóły tego zamacha — o którym donosił; nam 
telegramy — są następujące: W piątek o 8 rano 
na bulwarze mikołajewskim wykonano zamach na ży
cie odeski igo naczelnika miasta Neydłurta, który z 
przybocznym adjutantem ks. Obuleńskim oglądał nie
które budowle. Na bulwarze w tym esasis okazał 
się młody człowiek w blusie niebieskiej, mogący 
mieć 19 lat i • sześć kroków strzelił do naczelnika 
miasta. Kula Drzeleciała bokiem z lewej strony, nis 
spowodowawszy rany. Kiedy sprawca zamachu starał 
się dać drugi strzał, ks. Oboleński uderzył go w rę
kę i wytrąoił rewolwer. Naczelnik, chcąc satrsymaś 
sprawcę zamaohu, w walce z nim ranił się w rękę 
sztyletem, posiadanym przez sprawcę zamachu, któ
ry uporczywie odmawia wymienieiia swego la - 
zwiska.

Rosyjska ajeneya telegraficzna donosi, że spra
wca zamachu na jenerała Neydharta jest 19-letnim 
włościaninem z gub. chersońskiej i nazywa się W a- 
syli Poliakow.

§ Sprawa księżny KobursklnJ. Hrabina Lonyay
odwiedziła w Paryżu drugi raz swóją siostrę księ
żną Ludwikę Koburską; drugie spotkanie sióstr 
trwało dwie godziny a potem obie siostry wyjeonały 
w jednym powozie na spaeer do laska balońskiego. 
Niektóre pisma paryskie i wiedeńskie opowiadają, is 
między siostrami nastąpiło zupełnie porozumienie, że 
hr,, Lonyay stanęła po stronie księżny Koburshiej a 
nawet, że postanowiła bronić jej sprawy. Podąją też, 
że hr. Lonyay wysłała do ks. Filipa Koburskiego 
następujący telegram:

„Vu Louise. Pas plus folie que tous. Re- 
volteo, indignee de votre injnstice envers oette in- 
nooente. Ferai tont pour retabiir son honneur pris 
par vons. Princesse Stephanie".

(„Widziałem Luizę. Nis jest ona bardziej o- 
błąkaną od pana. Oburzona, rozgoryczona jestem pań
ską niesprawiedliwością wobec tej niewinnej. Wszyst
ko uczynię, aby przywróoić jej oześć, przez pana jej 
wydartą. Księżna Stefania".)

Ozy telegram taki istotnie hr. Lonyay wy
słała, sprawdzonem dotąd nie zostało.

Opowiadają wreszcie powyższe pisma, że hr. 
Lonyay postanowiła oesarzowi Franciszkowi Józefowi 
przedstawić całą sprawę, jak ją poznała i wyjawić 
mu swoje zdanie. Tyle jest pewnem, źe hr. Lonyay 
zaraz po tem drugiem spotkania z kdężną Kotlar
ską Paryż opuściła i w sobotę do Wiednia przyje
chała.

§ Klofacz na Dalekim Wtohodzle. Korespon
dent „Gońca* warszawskiego, p. Ursyn, podaje na
stępujące szczegóły o spottaniu się z posłem czeskim, 
Klofaezem na terenie wojny:

„Spotkałem go niestety tylko przelotnie późnym 
wieczorem na moście charbińskiego wiaduktu. Moi 
i jego z&późnieni towarzysze pożyczali sobie wzaje
mnie.. ogn a do papierosa. Ale p. Klofacz przez tę 
krótką chwilę zdołał już opowiedzieć, że jest Sło
wianinem, wtzeuhsłuwianinem, i śe Polakom wielko
polskim zrobił przysługę owym pamiętnym wykrzy
knikiem w parlamencie wiedeńskimi Posłowi Elofo- 
caowi chcę się uho< troszeczkę — odwdzięozyó. Chcs 
się odwdzięczyć jego rodakom na Dalekim Wschodzie. 
A jest ioh tu armia. I na tem d&lekiem mięlzyna- 
rodowem targowisku przynoszą — niestety — njmę 
imieniowi czeskiemu. Niema w Mandżuryi miasta 
miasteczka, osady, czasem stucyi, gdzieby nie było 
knąjpki i szynków podrzędnych. I niema w Man- 
dźnryi takiego szynezka ani tekiej knajpki, gdzieby 
nie rzępolił na skrzypkach bladolicy Czech, gdziebw 
nie tałszowała na arfle jasnowłosa Czeszka... W 
Gharbinie melodye czeskie słyszy się na każdym 
kroku. Ale pulchna Ozeszki śpiewają także w Tien- 
łinie, śpiewają nawet w Muidenie, Liaojangn, Chąj- 
czengu itd., nie bacząc na surmy bojowe... Czeskich 
muzykantów pełno było w Inkau, pełno ich nawet 
w Tientsinie, Czifn, Taku...

Młode dzi«wozęta i młodzi chłopcy czescy, jak 
się dowiedziałem, angażowani są 1 sprowadzani przez 
sta.-szyoh... przedsiębiorców-rabusiów. Ani to irnlt 
śpiewać, ani umie grać. A jednak włóczy się po 
przeróżnych norach, marnując młodość i zdrowie. 
Ni«chby „ wszechsłowianin" p. Klofacz, zwróoił na 
to uwagę.

§ Laba małżonka- Pewien żonaty człowiek o- 
głasza w dzienniku, wychodzącym w Bel-Fast (Ir- 
landya), że gotów jest odsprzedać swoją żonę. Insc- 
rat brzmi mniej więcej następująco: Mój tygodniowy 
zarobek wynosi 30 kor., z ozego 38 zabiera mi żo
na. Ja muszę się zadowolić 2 kor., z czego opfecsm 
często posiłek wieczorny, gdyż wraoąjąo z praiy za
staję przeważnie drzwi zamknięte i dowiaduję się, ż* 
żona wyszła na przechadzkę. Ożeniłem się przel 4 
laty i od tego czasu straciłem 28 funtów wagi. Żona 
jest kobietą młodą, silną i ładną — ale i na tam 
koniec. Nie umie ani prać, ani gazika przyszyć, ani 
haczkowaó; gdy rano wychodzę z domu, tzuję się 
szczęśliwym, że nie potrzebuję słmhać „mielenia* 
jej języka i że mogę odetchnąć świeżem powietrzem. 
Gdy wracam — a przypadkiem zastaję ją w domu— 
muszę oałemi godzinami słuchać jej terkoi mis o spo
rach z sąsiadkami. Ohoę się więc jej pozbyć 1 Ozy 
* najdę nabywcę? Podpis, któryby mnie od niej u- 
wnlnił — o to wszystko, czego za nią żądam. Jeśli 
to kogo interesuje, dod'.m, że to stworzenie poznałem 
przed 5 laty w małem, historyeznem miasteczka 
Ulster.

Wojna I rekiay. Wiadomo, że podczas obeo- 
nej wojny na Dalekim Wschodzie wybuchy min 
podwodnych były bardzo częste. Otóż okazuje się, że 
sprowadzity one rewolucyę w wodaoh wsohodnio- 
azyatyckioh, tak iż opuszcząją je tłumnie rek’ny, 
dążąo w spokojniejsze miejsca. Od połowy ezerwoa 
widziano ich bardzo wiele w morza Adryatyokiem. 
Złowiono 3 w Istryi i 1 w Quarnero, a nadchodzą 
wciąż wieśoi, iż z okrętów widziano rekiny. Jest to, 
bądl co bądź, nieprzewidziany skutek wojny. Po 
przekopaniu kanału Sneskiego pokazały się po 
raz pierwszy rekiny w morzu Srólziomnem i Adrya- 
tyckiem.

O  V I  A B  Y .
Dla „Nędzarza* nadesłano: dr. Sbuisław Nur- 

kowski z Cieszanowa k. 3, Z. i B  M. z Pakoszów- 
ki k. 2.

Z całego świata.
A ż la a t a  26 września. Southern ‘Npńlwey 

Company podaje do wiadomośoi, że w katastrofie 
kolejowej koło Newmarket miało 50 do 75 osób 
utracić życie, a 100 do 150 odnieść rany. Maszy
niści obn pooiągów zabici. Przyczyną katastrofy 
było — jak sądzą — fałszywe ustawienie zwro
tnicy.

A t la n t a  26 września, Podozas zderzenia po
ciągów koło Newmarket 45 osób zostało zabitych a 
120 rannych, z tych wiele oięzko. Pociągi jechały 
z szybkością przeszło 50 kilometrów na godzinę.
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KOMtRES MARIAŃSKI.
(£ . S.) Na dworcach kolejowych panuje ruch 

gorączkowy. Pociągi zwożące uczestników kongresu 
przepełnione. Kanny pociąg pospieszny krakowski 
przywiózł znaczną ilość gości. Sodales Mariani z 
prowincyi w znacznej ilości zjechali. Tymże pocią
giem przybyło wielu dostojników duchownych, wśród 
nich zaś księża biskupi Wałęga z Tarnowa i Pel
czar z Przemyśla. Książąt kościoła powitało na 
dworcu duchowieństwo lwowskie. Główne ulice mia
sta poczynają stroió, z kolorowych masztów powie
wać będą chorągwie o barwach polskich i papie
skich. Dla każdego, kto zna Lwów, łatwo poznać 
po gorączkowym ulicznym ruchu, że w stolicy naszej 
gotuje się wielkie święto narodowe i religijne.

•* •
Uczestnicy wczorajszego zjazdu w Chyrowie 

przybyli dzisiejszym porannym pociągiem do Lwowa. 
(Jhyrowscy i tarnopolscy Sodales ćMariani, którzy 
niegdyś na jednej ławie szkolnej młodzieńcze lata 
spędzili, spotkają się po raz drugi na kongresie wa- 
ryańskim, jako obywatele, ząjmująoy wybitne i wa
żne w społeczeństwie stanowiska. 'Wśród nich bar
dzo wiele ziemian z Litwy, Ukrainy, Podola i K się
stwa Poznańskiego.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i .
Wtorek 27 września. Na dworcu Sodalisi bę

dą udzielać informacyj. Wieczorem o g. 9 w salach 
kasyna miejsk. odbędzie się zebranie towarzyskie; 
strój dla pań wieczorowy lub wizytowy, dla panów 
wieczorowy lub narodowy. Podczas rautu koncert mu
zyki wojskowej 15 pp.

Środa 28 września. Nabożeństwo o g. 9 rano. 
Celebrować je będzie JE. ks. arcybiskup dr. Bilczew- 
ski a kazanie wypowie najprzew. ks. biskup dr. P e l
czar. PodczaB Mszy św. wykona chór tow. muzyczne
go a capella: Mszę z r. 1580 p t.: „Missa in melo- 
diain mateti pisneme“ .

Po nabożeństwie o g. 11 rano pierwsze uro
czyste posiedzenie kongresu w Filharmonii z nastę
pującym programem: 1) zagajenie zwołującego K on 
gres JE. ks. arcybiskupa dr. Bilczewskiego, 2) wy 
bór prezydyum, 3) przemowa marszałka Kraj., 4) 
prezydent dr. Małachowski składa hołd N. Maryi 
Pannie imieniem miasta Lwowa, 5) przemówienie 
członka Sodalicyj dra Przygodzkiego, 6) przemówie
nia delegatów i gości, 7) mowa najprzew. ks. arcyb. 
Teodorowicza, 8) wybór prezydyów poszczególnych 
sskcyj. Zakończenie około godziny 1 w południe.

Popołudniu odbywać się będą od 3 do 6 posie
dzenia sekcyjne w nowym gmachu Muzeum przemy
słowego (ul. Hetmańska obok teatrn) w czterech 
sekcyach, a to sekeya I. Cześć N. Maryi P. w ogólno
ści i w Polsce. II. Cześć N. Maryi P . w poszcze
gólnych częściach Polski. III. Cześó N, Maryi P  
w kwestyach społecznych w Polsce. IV. Cześć N. 
Maryi P. w literaturze i sztuce w Polsce.

W ieczór o g. 7 w teatrze miejskim Akademia 
literacko-muzyczna. Rozpocznie ją kantata na chóry, 
orkiestrę i sola przez braci Surzyńskich, do tekstu 
wspaniałego hymnu Mickiewicza. Potem pójdą ko
lejno: motet H. Jareckiego „A ve Mariau, pieśń Ż e 
leńskiego do słów śp. K. Zawistowskiej, pt. „Zw ia
stowanie". Panna M. Langie wykona pieśni Moniuszki 
i pieśń pt. „G dy się oglądam* (słowa Serbiew- 
skiegoj. Nastąpi odśpiewanie trzech starych motetów 
Maryańskich a część koncertową zakończy litania z 
oratoryum M . Sołtysa pt. „Śluby Jana Kazim ierza", 
poozem odbędzie się przedstawienie jubileuszowe, u- 
kładu Łuoyana Rydla, pt. „Królowa Kjrony Pol
skiej".

Przedstawienie całe powtórzone będzie dnia na 
■tępnego z programem zmienionym o tyle, że miejsce 
motetów starych ząjmą kompozycje, wykonane przez 
tow. „Echo" i „C hór akademicki*.

Czwartek 29 września. Rano o g. 8 msza św. 
w katedrze, którą odprawi ks. biskup Wałęga. 
„E ch o" wykona sześć motetów od g. 9. do 1 “będą 
obrady sekcyjne a popołudniu

P r o c e s y i.
Uroczysta procesya z cudownym obrazem 

N . Maryi Panny Łaskawej odbędzie się w czwartek 
29 bm. o godz. 4 po południu. Wyruszy ona z 
kościoła archikatedralnego i podąży przez ulicę Tea
tralną ku kościołowi 00. Jezuitów, placem św. D u
cha do gmachu Kasy oszczędności, wzdłuż ulicy Ka
rola Ludwika na plac Halicki, ulicą Halicką do 
•Synku, a po obejściu rynku dokoła wróci na plac 
Kapitulny.

Wszystkie zakłady, stowarzyszenia, bractwa i 
korporacye, biorące udział w procesyi, mają zgro
madzić się już o godz. 8 po południu na wyznaczo
nych im stanowiskach, które na pl. Kapitulnym przy 
ibieraniu się procesyi oznaczone będą tabliczkami i
odpowiednimi napisami.

Procesyę otwierać będzie krzyż i 2 chorągwie, 
poczem pójdzie młodzież szkolna, następnie bractwa 
kościelne, stowarzyszenia świeckie a to stowarzysze
ni kobiece, dalej towarzystwo szkoły ludowej, towa
rzystwa naukowe, towarzystwa akademickie, tow. rę
kodzielnicze itd. tow. urzędników, właścicieli realno
ści, św, Wincentego a Paulo, kasyna, izby, tow. bu
downiczych, izba adwokacka, izba notaryalna, inży
nierska, tow. lekarzy, muzyczne, przyjaciół sztuk 
pięknych, Koło literacko-artystycsne, tow. gospo
darskie.

Następnie postępować będzie oddział ochotniozej 
straży pożarnej „Sokół" i tow. gimnastyczne „So
kół", tow. uczestników powstania z r. 1868/4, brac
two katedralne, ozyteloia katolicka, stów. kolejowe 
św. Bafała, tow. dziennikarzy polskich, zakony, tow, 
strzeleckie, Btow. kupców, uczestnicy wiecu, mający 
karty uczestnictwa, sodalieye Maryańskie pań i pa
nów, Ossolineum, reprezentacye władz krajowych, 
nądowyoh i autonomicznych (namiestnictwo, sejm, 
■wydział kraj., sądownictwo, skarb, senaty uniweray- 
tetu, politechniki), świecki kler i kapituła, arcybisku
pi i biskupi, obra\ N. M. P. w otoczeniu członków
ra y miasta. Pochód zamknie oddział ochotniczej 
straży pożarnej .Sokół*.

. , ,  procesyi do Rynku śpiewaną będzie
P. i to tylko jedna, tj.: „W itaj święta i poczęta 
niepokalanie*. Gdy procesya sianie w rynku, powita 
ją ustawiony na estradzie chór młodzieży spiewein 
nmsono z towarzyszeniem trąb hymnu „Boga R o- 
dziao\ Wszystkie śpiewy inne cichną. Następnie ks. 
arcybiskup Bilczewski wygło8j przemowę, odmówi li
tanię do M. Boskiej i odda ponownie naród pod o- 
piekę Królowej Korony Polskiej. Następnie chór za
intonuje pieśń „O Gospodzie uwielbiona*, po każdej 
strofie pauJla Ze śpiewem „Serdeczna Matko*

k^tedr^ *>r0Ce8̂ a 4° °^°*a 1 powróci do

Do wnętrza kościoła zostaną wpuszczone tylko 
osoby zaopatrzone w karty honorowe i książeczki u-
eieatnietwa, jak również zaproszone deputacye. __
^  katedrze odbędzie się błogosławieństwo Przenajśw. 
Sakramentem przyczem dziękczynne „T e  Deum lau- 
damug“ układu prałata Józefa Surzyńskiego wykoua 
***  wspólnie z członkami tow. „Lutnia".

W  razie niepogody bliższe wskazówki podadzą 
ogłoszeniu rozlepione po miećcie a uroczystości zapo 
wiedziane na rynku odbędą się w takim razie w ka
tedrze a równocześnie we wszystkich kościołach od
prawione zostaną uroczyste nabożeństwa podobne, jak 
w kośeiele katedralnym.

Wieczorem o g. l/ ,8  drugie pełne posiedzenia 
kongresu w Filharmonii z porządkiem dziennym: 
1. mowa prezesa Akademii umiejętności Stanisława 
hr. Tarnowskiego. 2. przemówienie przedstawiciela 
włościań8twa W ojciecha Tenczara z Dobrzechowa. 3. 
mowa najprzew. ks. biskupa dr. J . Pelczara. 4. od
czytanie zapadłych rezolucyj. 5. Najprzew. arcypaste- 
rze udzielą swego błogosławieństwa.

piętek 30 września. Zebranie Sodalicyj mę
skich i żeńskich. O g. 9 rano msza św. w kościele 
0 0 . Jezuitów, o godz. 11 zebranie w Filharmonii 
pierwsze a o ł/ ,4  pojoł. drugie.

Drobi * wiadomości.
Biura towarzystwa kredyt, ziemskiego będą w 

dniu 28 września z powodu zebrania kongresu Ma- 
ryańskiego, zamknięte.

Łucyan Rydel, autor przedstawienia jubileuszo
wego „K rólowa Korony Polskiej* uległ w Krako
wie przypadkowi nadwerężenia stopy i prawdopodob 
nie z tego powodu nie będzie mógł przybyć do 
Lwowa.

Tron-ołtarz do obrazu N. Maryi P. Łaskawej 
według pomysłu Batowskiego już wykonany i przed
stawia się niezwykle artystycznie i okazale.

„Przewodnik kongresowy* opuścił już prasę.

Ruch artystyczn a-!itera clci.
* Gemma Bellincloni zamierza podjąć nową 

tournee artystyczną po Euiopie, przyczem będzie 
występowała także w Warszawie. Bellinciuni, mimo 
długiej służby artystycznej i znacznych uszkodteó 
głosu, który postradał dawny dźwięk, cieszy się wszę
dzie powodzeniem dzięki znakomitej grze aktorskiej 
i sile wyrazu w śpiewie.

* „Rolnika* nr- 39 zawiera : Asocyacya w rol
nictwie. (Ksaw. Kamocki). U lgi dla rolników z po 
wodu braku paszy. Dobra Pastelberskie książąt 
Schwarzenbergów. (Z  wycieczki Dublańozyków). Kil
ka słów o słomie, jako karmie. (E. P .) Drobne wia
domości. Wiadomości handlowe. Fejleton : Rolnictwo 
wobec nauki. (L. K .) Dodatek zawiera: Z komitetu. 
Z  oddziałów. Kronika. Przegląd czasopism. Rozpo
rządzenia władz. Fejleton: Błagalne ofiary dla od
wrócenia szkody w zbiorach. (Leon Korwin).

R e p e r tu a r  lw s w s k te g o  te a tr u  a i « | s k l « | * .
W poniedziałek „Medor*.
We wtorok „Eros i Psyche*.
We środę o g. 7 wieozńr: „Akademia Literacka- 

artystyczna" przedstawienie urządzone staraniem komitetu 
■Sodalicyi Maryańskiej.

We czwartek o g. 7 '/i wieczór: „Akademia Lite
racko artystyczna* (przedstawienie urządzone staraniem 
Sodalioyi Maryańskiej).

W piąt k o godz. 7‘/i „Warszawianka", Wyspiań
skiego i „Jak liście z drzew strącone*, Łady.

W sobo.ę o g. 7. wieczór po raz I-szy „Caps.rzyk"
: ztuka w 4 aktach z małego garnizonu, napisał Franciszek 
Adam Beyerlein.

O operze lw ow skiej 
uwag kilka.

O tej porze, we wrześniu, każda poważnie pro
wadzona opera albo już rozpoczęła swój sezon, albo 
co najmniej do rozpoczęcia już się zupełnie przygo
towała, więc zakontraktowała już personal operowy, 
skompletowała orkiestrę i chór, ułożyła repertuar 
nowości a dyrygent, zapoznawszy się już ze swoją 
orkiestrą — głównym filarem dzisiejszej moderni
stycznej opery —  kieruje próbami i wypracowuje 
szczegóły dawno ułożonego planu. Nie ma już dziś 
poważnej światowej opery, któraby, jeżeli sezonu 
operowego jeszcze nie rozpoczęła, nie była już zu
pełnie do niego przygotowaną i nie opublikowała 
swego repertuaru i spisu personalu.

Tylko nie we Lwowie.
Wprawdzie w pierwszych latach obecnej dy- 

rekcyi naszego teatru przygotowania do sezonu ope
rowego były już o tym czasie pokończone i znane. 
W r. 1900/901 sezon ten rozpoczął eię w paździer
niku, a na dwa miesiące przedtem personal operowy 
był już zapewniony i próby się odbywały. Sezon 
ówczesny trwał 9 miesięoy i rzeczywiście wysunął 
się na wysoki poziom artystyczny. Przypomnę tylko 
doskonałe wykonanie „Janka" Żeleńskiego (przedsta
wienie inauguracyjne), wznowienie „H alki" i pod 
każdym względem wzorowe wykonanie Paderewskiego 
„Manru*, co zualazło odgłos i chlubne uznanie na
wet w prasie zagranicznej. Słowem słusznie wtedy i bez 
przesady mówiono, ii  ówczesny sezon operowy lwowski 
pod każdym względem odpowiadał wymaganiom arty
stycznym i stał na poziomie scen europejskich.

W  następnych latach sezony operowe uie do
sięgły już poziomu początkowego. Chóry były iłośoio- 
wo i jakośoiowo słabsze, orkiestra by vała dorywczo 
na sezon operowy uzupełniania a każdego sezonu 
innemi i młodemi siłami, co woale nie mogło ko
rzystnie wpłynąć na rutynę i artystyczne zgranie się 
całej orkiestry. Jedynie co do solistów operowych 
sezon miał momenty szczęśliwsze. Nie twierdzę, jaKo- 
by wszystkie przedstawienia były poniżej początko
wego poziomu artystycznego, gdyż kilka dzieł muzy- 
oznych, jak n. p. „Cyganerya", „Toska", „Lohen- 
grin", „Walkirya* (z Bandrowskim) i „A ida" było 
z całym pietyzmem dla sztuki przygotowanych i bardzo 
dobrze wykonanych. Ale były to tylko nieliczne wy
jątki, gdy tymczasem cały sezon operowy toczył się 
bez planu artystycznego, podług repertuaru, dorywczo 
zestawianego.

Jakże się rzecz ma z tegorocznym sezonem 
operow ym ? Zeszłoroczny dzierżawca opery p. C ho
dakowski opuścił swe stanowisko jeszcze w pierwszej 
połowie lipca, gdy operetka bawiła w Krakowie. 
Od tego w ięc czasu obowiązek prowadzenia opery 
wrócił do dyrektora p. Pawlikowskiego.

Mimoto a może właśnie dlatego, w kołach mu
zycznych panuje niepewność co do losu tegorocznej 
opery i niepewność ta przechodzi już w nieufność do 
dyrekcyi. która mimo spóźnionej pory nie kompletuje 
ani chóru, aui nie uzupełnia orkiestry, nie ma nawet 
zapewnionego dyrygenta, od którego zależy przecież 
lwia częśó powodzenia artystycznego całego sezonu. 
Wiadomo przecież, że każda opera stara się jak 
najwcześniej zapewnić sobie dobrego dyrygenta i do
brych śpiewaków, dla tych więc scen, które dotych- 
ozas ich sobie nie zapewniły, pozostaje albo ma- 
teryał drugorzędnej wartości albo konieczność za
płacenia wygórowanego honoraryum zwłaszcza dyry- 
geutowi.

Nasze sfery muzyczne niemile są zdziwione, 
że dyrekeya pomimo przekonania się o wielkich za
letach zeszłorocznego dyrygenta operowego, p. Bru- 
netto, ogląda się za dyrygentem innym. Że z powodu 
spóźnionej pory wybór odpowiedniego dyrygenta bę
dzie trudny, to pomijamy, ale spóźnione pozyskanie 
dyrygenta operowego pociągnie za sobą także tru
dności w uzupełnieniu orkiestry lepszemi siłami, 
odbije się na składzie zespołu operowego, a co naj
ważniejsze, spowoduje dorywcze układanie repertuaru 

! operowego, który przez to właśnie nie będzie mógł 
I uwzględnić ani nowszych prądów literatury mu

zycznej, wszechświatowej, ani nie będzie mógł zasto
sować się do żądań, słusznie stawianych do sceny 
teatru narodowego.

To wszystko budzi wielki niepokój i niezado- 
i wolenie w swiecie muzycznym, który chciałby na- 
1 reszcie mieć odpowiedź na wielki znak pytania, jakim 

ciągle jeszcze jest nadchodzący sezon operowy. Gzy 
też może wcale go nie będzie ?

Igr)

Z WILNA.
(Foeztą.)

—  Minister spraw wewnętrznych ks. Swiato- 
pełk Mirski, dotychczasowy generał-gubemator wi- 
łeński. pożegnał się —  jak donosi rosyjska ageneya 
telegrficzna —  ofieyalnie z tutejszemi władzami, 
przedstawicielami szlachty i ludności. Do deputacyi 
gminy żydowskiej wygłosił mowę, podnosząc, że zna
jąc dobrze potrzeby gminy żydowskiej, będzie mógł 
przystąpić do mającego wkrótce wejść na porządek 
dzienny do rozwiązania kwestyi żydowskiej. Od ży
dów oczekuje, że będą mieli zaufanie do rządu, a 
ten starać się będzie, aby im była uczyniona spra
wiedliwość.

Ks. Swiatopełk-Mirski wystosował także do 
przedstawicieli prasy przemowę, w której podniósł 
wielkie znaczenie prasy, szczególnie prasy prowin- 
cyonalnej. Był on zawsze zdania —  jak zapewnia — 
że prasa, jeżeli podnosi słuszne potrzeby luduośei, 
przynosi nadzwyczajny pożytek, a przytein może 
wspierać rząd w jego ciężkiem zadaniu. Minister za
kończył słowami: „Byłem  zawsze przyjacielem pra
sy prowincyonalnej, jeżeli otwarcie i słusznie, oraz 
w dobrej wierze podnosi potrzeby ludności, i nadal 
będę jej przyjacielem*.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą.)

— Sp. ks. kauonik Teofil Midowioz zapisał 
testamentem swój majątek ziemski Mistrzejowicie 
kapitule krakowskiej.

Z izby sądowej.
(Spr\enieicier$enie w tow. kredytowem rękodziel

ników i przemysłowców.)

Kraków 26 września.
Dzisiaj ukończono przesłuchiwanie g łó

wnego oskarżonego Miillara. Obrońcy Lewicki 
i Seinfeld zażądali dostarczenia rozmaitych 
dokumentów, m ających służyć za dowód za
niedbywania kontroli i usuwania się od od
powiedzialności cywilnej osób i organów, po- 
wołanyoh do kontroli. Miiller zaprzeczył dziś 
wszelkiemu wspólnietwu z Romanem Chmur- 
skitn i obwinionymi braćmi Kavkami. Speł
niając defraudacyę liczył ca  niedokłajną 
kontrolę ze strony rady nadzorczej. Niektó
rzy je j członkowie znali się na rachunkowo
ści. Do ostatniej chwili miał nadzieję po
krycia defraudaoyj i dlatego nie uciekał za 
granicę ani na W ęgry z Zakopanego, gdzie 
bawił w chwili wykrycia defraudacyi.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
osk. Bronisława Kavki.

Watykan a Francya.
Dowodem żywotnośoi Kośoioła bvło pod

danie się Stolicy św. dwóch biskupów fran
cuskich, Geaya i Le Nordeza. Zastanowiło 
ono nawet prez. min. Combesa. Okazała 
się przytem bowiem jedność duchowieństwa 
i episkopatu francuskiego w potępieniu opor
nych biskupów i uznaniu zarządzeń Stolicy 
św. Stałość i mądrość papieża zażegnały nie
bezpieczeństwo i zgotowały zawód tym, któ
rzy ju ż  schizmę przewidywali. Droga, obrana 
przez rząd francuski, okazuje się niebezpie
czniejszą dla niego, jak dla Kościoła, który 
w prześladowaniach nowej nabiera siły, jak  
się to pokazało podczas wojny, wydanej mu 
przez Bismarka. O jciec św. skorzystał z n a j
nowszych pielgrzymek franonskioh, aby stwier
dzić swoją do Franoyi miłość i okazać, że 
rozróżnia czyny rządu od uczuć narodu. 
W strzyma się on od wszelkich kroków dra
żniących i czekać będzie na dalsze, zapowie
dziane przez p. Combesa. G dyby istotnie 
przyszło do wypowiedzenia konkordatu, dość 
będzie wtedy czasu dla przeciwdziałania. Co 
się tyczy protektoratu, nio jeszoze w W aty
kanie nie postanowiono i dlatego, pomimo ży 
czenia sułtana, nie mianował Ojcieo św. swo
jego w Konstantynopola przedstawiciela a 
prawdopodobnie dla oszczędzenia Franoyi o- 
graniczy się do wysłania, w m iejsce zmarłego 
Mra Bonetti, zwykłego delegata.

Dla opróżnionych dyecezyj Laval i Dijon 
mianowani zostaną jeneralni wikaryusze a 
ich usunięci biskupi, Geay i Le Nordez, k tó 
rym rząd zatrzymał dotacye, otrzymają od 
papieża skromne roczne pensye 4000 każdy, 
procesy zaś icb zostaną umorzone. Resztę 
utrzymania pokryją katolicy z rzeczonych 
dyecezyj. __________  ____

i elearami/ i teiefonamaty.

Sejm morawski.
B e r n o  (mor.) 20 września. Sejm mo

rawski dziś w południe otwarto.

P oseł H erold  o sytuacyi.
p rtłg »  26 września. W  Pardubicach 

przywódoa młodoczeski, Herold, (z którym 
rozmowę naszego korespondenta wiedeńskiego 
niedawno podaliśmy), wygłosił mowę, w któ
rej poddał wyczerpującej krytyce postępowa
nie Niemców i gabinetu urzędniczego. Niemcy 
spostrzegłszy, że sztucznie skrojony dziś par
lamentaryzm, nie zdołał im zapewnić więńszo- 
śoi w radzie państwa, postanowili w ogóle 
zniszczyć wszelki parlamentaryzm w Austryi 
l w tym celu obmyślili sobie „liberum veco" 
opiewające że nic w państwie staó się n*e 
może bez woli mniejszośoi niemieckiej. Tego 
rodzaju zasada musi doprowadzić do zguoy 
państwa, gdyż większość słowiańska w A u 
stryi nie pozwoli nigdy na to, ażeby je j na
rodowe, polityczne i kulturalne interesy za
leżały od przyzwolenia Niemców. Poza tern 
Niemcy postawili drugą zasadę, a mianowi
cie, że wszystkie te zdobycze, które osiągnęli 
w czasie, kiedy mieli większość w radzie 
państwa, mają tworzyć tzw. narodowy stan 
posiadania i postawili zasadę, że nic z tego 
narodowego stanu posiadania nie chcą oddaó, 
pomimo, że cierpi na tern narodowy i poli- 
tyozny rozwój Słowian. Rząd austryacki obe
cny, zamiast w interesie państwa przełamać 
obie zasady Niemców, przyjął je  jako swoje 
i dr. Koerber uroczyście we Lwowie oświad 
ozył, że uważa za swoje zadanie opiekę nad 
narodowym stanem posiadania Niemoów. Te
go rodzaju zasad protegowanych przez rząd 
i tego rodzaju rządu Czesi nie mogą uznać 
i dlatego nie tylko w imię własnej wolności, 
ale i wolności wszystkich Słowian będą w al
czyli aż do przełamania hegemonii niemieckiej 
w Austryi.

T o k i o  26 września. Przybył tu ks. K a 
rol Antoni Hohenzollern, witany przez za- 
stępoów władz.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodewej") 

G łoay pokoju .
K o l o o l o  26 września. Koln. Ztg. donosi 

z Petersburga pod datą wczorajszą: Liozne
głosy na korzyść pokoju m ają na razie tylko 
teoretyczne znaozenie. Także wywody ks. 
Meszozerskiego i francuskich korespondentów 
nie mają znaczenia. Kierujące Koła nie po
myślą o pokoju, zanim Rosya nie odniesie na 
polu w ojny stanowczego zwycięstwa.

Z P ortu  Artura.
C z i fu  26 września. (Biaro Reutera.) W 

walkach od 19 do 21 bm. zdobyli Japończycy 
kilka ważnyoh pozycyj koto Portu Artura. 
Straty w tych trzech dniach podają na przy
najmniej 8.000 ludzi. W edług rosyjskich do
niesień straty mają być trzy razy większe. 
Naj większym sukcesem Japończyków było za
jęci? fortu Kuropatkina, który broni wodo
ciągów. Fort Erlungszan nie jest jeszoze za
grożony. Natomiast zajęli Japońozyoy forty, 
panuj ąoe nad lozwanem. Rosyanie stawiali 
zacięty opór.

L o n d y n  26 września. Do Biura Reu
tera donoszą z Czifu jeszoze o walkach pod 
Portem Artura w czasie od 19 do 20 bm. i o 
zdobyciu fortu Iczw an : Ogień rosyjski w y
rządził straszne spustoszenia w szeregach ja 
pońskich, które przesadzały rowy i zrywały 
siatki druciane. W końcu Japończycy dotarli 
do fortu, gdzie rozgorzała walka pierś o pierś. 
Japończycy byli w przeważającej liczbie, R o- 
syanie ulegli. Walka ustała dopiero, gdy 
wszyscy Rosyanie albo polegli, albo byli 
ranni.

Rozmaitości.
O  Rozpowszechnienie telefonu. Biuro między

narodowe zarządów telegraficznych i telefonicznych w 
Bernie wydaje corocznie wykaz statystyczny całego 
ruchu telegraficznego i telefonicznego na kuli ziem
skiej. W edług sprawozdania za rok 1902 czynnych 
było na całym świecie 168,255 miejski h sieci tele
fonicznych ; przewodniki tych sieci miały ogółem 
3,407.132 kilometrów długości. Pomi-.dzy rozmaitemi 
miastami było 19.000 połączeń, które korzystały z 
769.858 kilometrów drutu. Rzecz naturalna, że mia
sta w wewnętrznych swych granicach więcej korzy
stają z telefonów, aniżeli z komunikacyi ua zewnątrz. 
W  ciągu roku 1902 zanotowano we wszystkich mia
stach razem półtrzecia miliarda rozmów. W komuni 
kacyi pomiędzy odizielnemi miastami zanotowano 
161 milionów rozmów. Olbrzymie te cyfry są naj
lepszym rozwojem telefonów i wskazują, jak dalece 
niedawny ten wynalazek jest ważnym Jeżeli szyb
kość rozpowszechnienia się może być wskaźnikiem 
wartości wynalazku, to telefon należałoby uważać za 
najszacowniejszy wynalazek ubiegłego wieku.

Z pośród krajów Europy pierwsze miejsce w 
rozpowszechnieniu telefonu zajmują Niemcy. W  roku 
1902 było tam 3692 sieci miejskich telefonioznych, 
7593 połączeń pomiędzy oddzielnemi miastami, 
411.534 aparatów telefonicznych, 730,340 678 roz
mów w miastach i 112,288.846 rozmów pomiędzy 
miasibmi. Odpowiednie liczby, dotyczące innych kra
jów znacznie są niższe. Drugie miejsce w zakresie 
rozpowszechnienia telefonów zajmuje Francya. która 
w r. 1902 posiadała 2328 sieci miejskich i 3471 
połączeń między miastami, miała do rozporządzenia 
100.194 aparatów telefonioznych, na których wyko
nano 179,463.000 rozmów w miastach i 9,660.696 
rozmów pomiędzy miastami. „Kompania narodowa 
telefonów" w Londynie, mająca w swych rękach 
całą komunikacyę telefoniczną Anglii, wykazała za 
rok 1902 tylko 958 sieci miejskich, 249.819 apara
tów i 844,207.104 rozmów. Anglicy stosunkowo 
najmni-j korzystają z telefonów. Nie darmo nazywają 
ich powozechnie „małomównymi*. Gzwaite miejsce 
ząjmuje Szweoya, msjąea 180 miejskich sieci i 1819 
połączeń między miastami,96421 aparatów, 163,266.265 
rozmów w miastach i 5,785.016 rozmów między 
miastami. Szwujcarya ma wprawdzie znacznie wię
cej sieci miejskich (330), ale tylko 674 połączeń 
między miastami, liczbę zaś rozmów stosunkowo nąj- 
mniejszą — razem około 30 milionów. Austrya ma 
stosunkowo znaczną liczbę sieci miejskich — 336, 
ale za to tylko 117 połączeń między miastami. 
Mieszkańcy Austryi nie pozwalają próżnować swoim 
telefonom, na niewielkiej bowiem Btosunkowo liczbie 
aparatów wykonali przeszło 115 milionów rozmów. 
W Rosyi rozpowszechnienie telefonów jest stosunko
wo niewielkie; określąją je cyfry następujące: 104 
sieci miejskich, 37 połączeń między miastami, 45.000 
aparatów i 135 milionów rozmów. Jeszcze słówko 
o dochodach, jakie przynoszą telefony; dla zrówna
nia biuro statystyczne oblicza dochody we frankach. 
Niemcy miały w r. 1902 dochodu z telefonów 
64,397.121 fr., Francya około 24 milionów, Anglia 
swe dochody telefoniczne ukrywa w tajemnicy, 
Austrya, Szweoya, Szwajearya i Rosya miały prawie 
jednakowy dochód, po siedm milionów no każde z tych 
państw.

Q Dlaczego nie Jadany owadów? Petit Journal
dziwi się, dlaczego nie nauczyliśmy się dotąd spoży
wać zwykłych ślimaków, gąsienic i tym podobnych 
przysmaków. Uczeni twierdzą, że ciała owadów za
wierają wiele substancyj pożywnych, popierając teo- 
ryę piaktyką. I tak znany astronom Lalande udawał 
się zazwyczaj przed obiadem do ogredu i tam zjadał 
kilka tuzinów świeżych gąsienic, wybierając naj
tłuściejsze okazy —  dla nabrania apetytu. Na stole 
jego znajdował się zawsze zamknięty koszyczek pe
łen pająków, o których astronom twierdził, że przy
pominają mu najdelikatniejszy smak orzechów, gą
sienice zaś migdałów.

Znaną również jest rzeczą, że mieszkańcy 
Peru uważają pewien gatnnek gąsienic jedwabniku 
za największy przysmak. Indyanie brazylijscy ła 
komi są znów na gąsienice, żyjące na liściach bam
busa, inni lubują się w glistach, mrówkach, poczwor
kach itd.

Kongres paryski przyrodników zajmował się w 
swoim czasie bardzo gorliwie tą kwestyą. Uczeni zgo
dzili się jednomyślnie na ten pewDik, że młode 
chrząszcze majowe stanowią doskonałe pożywienie, po
dając nawet przepis przyrządzania z nich zupy. „Bie
rze się —  radzą francuskie przepisy —  pół kopy 
ohrząszczy, tłucze się je  w moździerzu i przeciera 
prz.z sito. Do lekkiej zupy dodaje się wody, do cięż
szej — oliwy. Przyprawiona osobnym smakiem z 
główek, należy ta zupa do najwybredniejszych przy
smaków naszego stołu. Radzą dalej przyrządzać cia
steczka z mrówek. Należy tylko wybierać gatunek 
czerwonych, jako smaczniejszy.

Pewien angielski podróżnik nłatwił nawet za- 
dunie zasiadania do uczt nowożytnego Lncullusa, po
dając menu, zasługujące w każdym razie na uwagę. 
Składają się nań następujące dania: Zupa z ehrzą- 
szczów, solone ślimaki, czerwone mrówki z oliwą i 
octem, świerszczyki smażone na maśle, szerszenie 
na mleku, paszteoiki z gąsienic, ciasteczka z czer
wiu i glisty w miodzie.

Dział rolniczy.
a Klęska posuchy W Czechach. Czeska sekeya 

rady kultury krajowej oznacza w memoryale, wręczo
nym władzom państwowym i krąjowym, szkodę wy
rządzoną tegorocznymi nieurodzajami na 250 milio
nów koron.

Z  rynków  towarowych
B a n k  r o u u e i )  w e  L w s w lo .D .ó *  26 września. 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-60 do 8'80, pssemoa nowa 
8-40 do 8-60, żyto g.jtcwe 6-75 do 700, nowe 660 da 
6.80, owies obroozny gotowy 6-75 do 7 00, nowy 0 do 
O--  , jęozmieó pastewny 6 25 do 6 50. jęozmień browarny
6-76 do 7-50, rzepak 10-25 do 10-50, rzepak nowy 0-— do 
0-—, grooh pastewny 6-76 do 7-25, groch do gotowania 
8-25 do 10-— , wyka 6 -— do 6-60, bobik 626 do 650, hre- 
czka 8-75 do 9-26, kuknrndza nowa 8-10 do 8'26 ztara
7-80 do 8-00, chmiel ca 56 kilo od 210 io  220, koniczyna 
czerwona 70-— do 80-— , bi iła 55-— do 60’—, szwed* 
56-— do 65'—, tymotka 94-UO d» 28-—

Spirytus loeo za 50 litrów nowy 48 51' do 4 d — 
paritas Tarnopol eskontynjrentowy 85 50 <io 36 00.

W t o d e A  26 września Kurs w koronach i po 5d 
klg. Pszenioa 10-90 do 11-25, żyto 7 85 do S00, jęozmieó 
0-00 do 0-00, knkurudza 7 50 do 7 70, owies 7 00 do 7 30 
rsepak 00 00 do 00 00 .

Sv*n powietrza: pochmurne.
W i e d f S  dnia 26 września. Cukior 27 20 da 27 00 

(stale). — Nafta galicyjska — do — spiry
tus 68-2 i do 53-60.

B u d a p e a z l  dnia 26 września. Kurs w 6or® 
nach i po 50 klgr. Notowano cszeaioę na kwiecień 10 66 
do 10 57 na październik lu 20 io  10 21 żyto aa październik 
7-45 do 7-46, na kwiecień 7-91 o 7 92 owi ts ua paździer
nik 6-78 do 6 79, na kwiecień 7-18 do 7 19, knkurudza na 
sierpień — ;— do —•— na wrzesień 7" 15 do 7 15, na 
maj 7-25 do 7-27, rzepak na sier ień 11-55, 4o 1165.

Oferty: mierne.
Chęć kupna- ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny
0  Dostawy dla kolei. Dyrekcya kolei państw, 

ogłasza: W edług obwieszczenia w Wiener Zeituny 
i w Ga{?eie lwowskiej rozpisuje dyrekcya kolei 
państw, we Lwowie efertę na dostawę montowanie 
i ustawienie żelaznej konstrukcyi dachowej dla bu
dynku do montowania lokomotyw wraz z konstrukcyą 
żelazną pod żórawie ruchome na dworcu kolejowym 
we Lwowie. Koszta odnośnych dostaw tej budowy 
wynoszą w przybliżeniu kwotę 103.130 kor. Dyrek- 
eya kolei państwowyoh przyjmywać będzie oferty do 
godz. 12 w południe dnia 15 listopada o 1 z połu
dnia. Warunki dostawy, plany i inne podręczniki 
mogą być przejrzane w dyrekcyi kolei państw, we 
Lwowie w oddziale konserwacyi i budowy III piętro.

Z rynków  ptealętnyeh
W iedeń  dnia 26 września. (Telegram „(łaietr Na 

rodowai*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 •a|ait 30 
popołudniu. Akcye austryauiiago zakłada kroiytow j-i 
c67- •, węgierskiego zakładn kredytowego 779 09. AngU< 
bonkn 28100. Unionoankn 537 50, Banka dla k r o j ó w  ko
conych 448'SÓ Binkvereioa 557 50, B idenereditu 957-01 

galicyjskiego Banko hipotecznego 545 00. kolei pao«f* - 
wych 65l)'60, kolei południowej fS OO, tramwaju A. — - 
B. — —, kolei Elbenthal 4215), kole' pó/noanjj 5515 
kolei czarniowieckioj 576 00, aipiny 487-75. Riu i M ■ --» 
nya 527 50, praskiego towarzystwa żelaznego 2471. fao.-yłi 
broni 490-—, tureckie tytoniowe 347-25 ą*licyj»si« t- 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 103', oblig węg.
indemiuz. 97-75. renta majów..-. 99-50, aastryaska re.oU 
koronowa 99-50, węgierska renta k ,roa >wa 97 7 i, R3-!e- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 30. 4 -pr.i- 
oeatowe listy Banku krajowego 93 00, t  i pół oroceatuwt 
listy Banku krajowego 10170, 5-proeeaz«we kojunłlaa 
obligacye Banka krajowego 112—, 4-proeent listy Banki 
hipotecznego 99-40,4 i poł procentowe listy Banka nip 
teoznego 101-75 5-prooentowe listy Banku liip»t»-i*n»<.i 
10S-45 4-prooeLtowe galicyjskie obligacye propiu. 99 75 
4 procentowe galicyjskie potyczk: krajiwo z r - > k 13 • - 
99"50, 4-procuijtowa pożyczka miasta Lwowa 97 25 loiv 
tureckie 133.50, marki 117-47 ruble 253-50

B e r l l a  dni a 26 września. Zamknięcie giełdy. 8 «- 
knoty ausiryaokie 85-15 ypodłng obliczenia orocant.twego,
Jpirytus , Austryackie kredyty 206 90, Diso. Oomma <■
dii 191-26.

P a r j t  dnia 26 września Zamkniecie giełdy. 
Trzy procentowa renta 99*87 Mąka 81"80.

n a d esła n e !
(Za tą rubrytt Redakcya nie odpowiada).

Satoator
Naturalny

zdrój litionowj
bez śel&za

uznany
eierp ianiM li n erek  i  pęcherza, d o leg liw o* - 
tok B o e n *  reum atyzm ie, rośócu  i  cukrayey,

tadńel w ilelytaok przy r. 1 14w oddeokewych 
tętefccy* udraiew SaftS^wPweaewie (Węgry).

ZiWAK NA KOKKIT.

ochrony
przeciw
fałszer
stwom S auerbrm

Bilety wizytowe, “Ł t
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
wykonuje

i W arnia Pillera i Spółki,
Lwów, Łyr znfeów 8

C ią g n ie n ie  3 8  p a t i l t i e r n lk a  1 0 0 4 .

Losy ck wiedeńskiej Lcteryi Policyi, po 1 kor.
lOOgłóini wygr. wartości 5 0 .0 0 0  Koron!
Pierwsze tray główne wygrane wynoszące k. 2>.000, 
5.IKK), 1.000  po strąceniu podatku od wygrauej na 

żądanie JĘT w y p ł a c i  s i ę  g o t ó w k ą .
Ł «NSY do nabycia we wszystnich k intoracb, tra
fikach 1 kolekturach loteryj.iycb.Kaidy n&by »ca 

losu otrzyma listę ciągnienia bezpłatnie i opłaconą. 
C, k Biuro loteryt policji, Wien I , Sch»tt>-u- 

rlng 11. ( W  gmachu Dyrekcyi policyi) 68

J e d y n y  
w  A b b a z j i

polski pensyonat „V illa  A jram ". Lakarz or- 
dynnjąoy dr. Kostecki. Opieka domowa sta
ranna. Yilla zaopatrzona we wszelkie w ygo
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio
teka. W łaścioielka zakładu Natalia JonhUMMMk

M O T E L  E I R O P E J H K L
Alberta Szkowrona.

Pr tyjei hali do Lwowa dnia 26 wrieśnia 1904. 
M. hr. Błażowski z Nowosiółki, K. br. Chłapowski 
z Poznania, Z. Cieńaki z Okna, L. Kunaszowska z 
Szydłowiec, 0. Doscbot z Mielca, A. Zakrzewski z 
Podhajec, A. Szczurowski ze Stryja, B. Heller z Bo
rysławia, dr. Lehwan z Podhąjec, dr. Dębicki z 
Kołomyi, K . Wysocki z Ostobuża, W. Gąsiewski z 
Moakwy, A . Bogusz z Derewlany, J. Żubr z Pod
hąjec.
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Różne serca.
Romans z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
— O ! nie przypuszczam tego. On do- 

tyohciaa był tak uprzejmy, grzeczny, u- 
oaynny...

■osy Zuzanny zab łysł); 
ne duńskie rękawiczki i 
osch łym :

—  Tak, był uprzejmy... 
przejmyl

—  Czyżbyś ohciała mu 
wianie oporu twoim żądaniom?

— Sprawiłoby mi przykrość, wyznają, 
gdyby nie zechciał nam towarzyszyć dzisiaj. 
Często jednak znajdowałam go bardzo u- 
ległym.

— Słowa te odzwierciedlają twój cha
rakter : pożądasz władzy; ale zdobyć ją  pra
gniesz walką. Odziedziczyłaś coś zs krwi 
twego dziada, który w Kordylieraoh uganiał 
się za najdzikszym, f tabunowymi końmi.

— Nie przeozę; płynie jednak również

zmięła trzyma- 
rzekła tonem

zbyt może u-

doradzać sta-

w  moich fy łach  krew przemysłowców Bran- 
donów ; radabym, iżby życie, jak  kółka ma
szyny, toczyła się regularnie i gładko.

tY tej chwili Henryk nśmieohnięty, roz- 
jpónieny wezedł do pokoju z kwiatkiem gar- 
lenii w dziurce u tatarka. I

— Namówiłeś Oliwiera? przyjdzie? — 
dowiadywała eię Zuzanna.

— Nie zdołałem go nakłonić; — odpo
wiedział Henryk ze śmiechem. — Zabawny 
człowiek!

— Zdajesz się być zadowolony z tego, że
ci się nie pow iodło!

—  Bynajm niej; śmieję się tylko s dowo
dzenia Derstsla. Sądzi, że będzie zgubiony, 
jeśli przerwie rezpoozętą pracę. Utrzymuje, 
że odbiegnie go natchnienie, że nie zdoła po
chw ycić wątkn myśli. Czyż ja  potrzebowałem 
zaniedbywać moich znajomych, nnikać świa- 
ta, gdy  pisałem Cdtdłę?

Znzanna spojrzała na brata z pod eka i 
edoięła krótko;

— Jedno z drngitm  nie ma związkn
— Pojadziemy bez niego? — pytała pa- 

ni Brandon obojętnie.
— Pójdę pom ówić z nim sama— oświad-; 

csyła  młoda kobieta.
Pedążyła do pokoju Deretala. Leżąc na; 

sofie, artysta zajęty był pisaniem nut; na w i- i

dok wohodząoej Zuzanny zm ars^ozjł brwi i 
usiadł. Zuzanna stanęła przsd mężem uśmie
chnięta, śliozns w sukni kremowej ebszytsj 
koronkami, w kapeluszu czaro) m na głow ie i 
odezwała się głosem p-eszozotW ym :

— Czy prawda, Oliwierze, że nie ohoesz 
ohaó ze mną do W zldner’ów?

— Powiedz raczej, że nie mogę^ kocha
ne Snzy.

— Bądź szczerym, mój drogi; możeaz 
wszystko, co zechcesz.

— W  drobnostkach jest tak, nie prze
czę, ale nie w rzeczach więkazej wagi Piszę 
w tej oh wili partyturę Leonory d’Ette, której 
żądałaś odomnis. Sprawa te pilniejsza od wi
zyty składanej znajomym.

— biedy ja przyrzekłam im obecność 
tw oją  na dzisisjszsm zebraniu.

— Powiesz, żs byłem  zajęty.
— Ależ książę raohował na ciebie.
— To mnie wykreśli z listy spodziewa

nych gośoi.
— Jaktot jego  wysokość spokrswnisny z 

panującym domem; czy można robić mu za
wód?

— Wszak ten dom panująoy zawodzić 
mnie nie miał skrupułu. Za wystawienie „Kri- 
nu“ w teatrze dworskim nie zapłacono mi

praw autorskich i nie pytano nawet o po
zwolenie.

— Oh! Oliwierze, stawiasz pretensye, 
dewodsąoe wielkiej interesow ności!

— Któż jest więoej interesownym: ten 
co nie płaci, ozy ten, co się o należność swo
ją  upomina? Nie czuję się przytem usposo
bionym  do wizyt; zostaw mnie w spokoju i 
pozw ól pracować.

— Ach! czyż mam oiągle teraz z ust 
twoich słyszeć tylko o pracy ?

— Musisz się pogodzić z tą konieczno
ścią. Chciałaś tego, wszak prawda? „Leono- 
ra“ nie wysnuje się sama z siebie. Posłuohaj 
ustępn. który napisałem dziś rano.

Usiadł przy fortepianie i zagrał kilka 
taktów.

— Ależ mój drogi, mama i Henryk cze 
kają na nas.

— Nie utrudzą się czekaniem. Siadaj le 
piej... Chyba, że to, co radbym oi zagrać, nie 
ebchodzi cię woale..,

—  Przeciwnie. Jakiż dzisiaj jesteś draż
liwy. Z  jakiej strony wiatr zawiał na ciebie?

— Zawiał wiatr natchnienia prawdopo
dobnie. Posłuchaj... ten marsz stanowi podkład 
charakterystyczny nstępn... tu odzywają się 
trąby... tam basetle i klarnety odpowiadają 
ironicznie... odczuwasz walkę dwóch żyw io

łów?...* Teraz śpiew Leonory rozbrzmiewa i 
góruje... re, la, fa, la, 8t, sol, si, do...

Zapalał się, śpiewał i grał jednocześnie, 
a świetność, wdzięk, harmonia melodyi wzbu
dzały mimo woli zachw yt młodej kobiety; 
zapominała, w jakim  celu tu przyszła, nie pa
miętała, że czekali na nią brat i matka.

— No oóż — zapytał Der stal, doszedłszy 
do końca zapisanej strony.

— Ładne, bardzo ładne.
Słowa banalnej poohwały odbiły zię nie

przyjemnie o uszy artysty; czuł, że go żona 
nie rozumie. Serce ścisnęło mu się boleśnie, 
ręka drżała ujm ując nuty.

— Jak długo nad tern pracowałeś? — 
zagadnęła Zuzanna z niepojem.

— Długo ozy krótko, nio to nie znaozy. 
Chodzi tylko o stworzenie rzeczy zadowal- 
niająoej; rezultat praoy jest najgłówniejszym  
warunkiem.

—  Jeśli jednak chcesz się skazywać na 
samotność podczas pisania utworu, osy długo 
to trwać będzie?

—  Co najmniej sześć miesięcy.

(O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

P W ’ lk l po różnych 
codach. H erta*ntt l don&euaie, zporzą- 
dione pod.ng najlepszych przepisów, pudeł
ko (70 azttu'1 1 k. 20 h. O s i ,  i  kandyzo 
wane pudełko i k. 1 2 k. K lełbaoy p o l
skie na surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
P ilędw lea i szynka w estfalska w pę
cherzu klg. 3 k. 90  h. P ółgęsk i (jak po- 
rawskie) klg. 3 k. 90  h. — poleca Dwór] 

Łapszyn, Brzeżauy.

1 4

• i?
» s  fn

5 pokoi balkonem na I. piątrze, 
przedpokojem, z kuchnią, 

strychem i piwnicą, od 1. października rb. 
przy ul. Cłowej 1. 6 , do wynajęcia. 197

Osoba:w średnim wieku, obznajomiona

wiejsklem, poszukuje posady do zarządu 
domu lub na probostwie. Bliższych iufor- 
macyj zasięgnąć można ustnie w domu 
przy nlicy Jagiellońskiej 1. 11 pod literami 
M. U ,  dozorca domu wskaże. 198

P i i l s i o m i o  krakowska, Lw ów , uL 
I s l I K l D r l l l u  fredry — poleca zna
komite ciastka po 3 centy. Wybornych hen 
batników fant 80 ct., pomadek 60— 80 ct., 
karmelków 40 ct., czekoladek 1 zł. 598

patoka, kuraoyjny, prawdziwy, czysty, gwa
rantowany, podolski, lipow y 1 karpaelak, 
spraedaje detailicznie i en gros, tel wysyła 
w puszkach 3 klg. „B iu ro  O grednieze' 

Lw ów, Hetmańska 8 . 664

D /rek cya  dóbr NI«dź wledns* 
poczta Turynka, po unkuje zaraz

pisarza ^
energiez e ;o ,  doświadczonego po
mocnika gospodarczego. Wikt, mie
szkanie, opal, światło i 800 koronl 
rocznej pensy* Pożądane odpisy 

świadectw i curiculum vit*e.

Zrucimę
wyrabianą od roku 1888, a znaną z nieza
wodnego ikntkn, poleca i w tym rokn|

a p t e k a  w  B o d o w i e
Listy pochwalne kilko W yi. Wydziałów 
powiatowych np. Moiciska, PT. Właścicieli 
dóbr ziemskich i wieln gmin z obwodn 
Przemyskiego, Radeckiego, Zbaraskiego, 
Tarnopolskiego, Brzeżańsklego, są najlep
szą rękojmią o pewnym akntkn wyrab'anej 
trucizny! Jeden klg. pigułek 80 hal., ciasta 
70 hal. Ponad 100 kg. 5%  opmstn. Opako

wanie po cenie Kosztu. 660

«  ló d
patoka kuracyjny i deserowy z własnej 
pasieki w kil. puszkach po 7 k., miód do 
picia w 4 litrowych demionaeh po 5 k. 70 h. 
wysyła opłatnie za zaliczką ItS. W .  Ml-| 
kitka, proboizes w Kupcsyńcach, pooczta 
Denyzów, w więkzzej ilości macznie taniej.

625

Kilku moich wydalonych, dawnych rozuo- 
sioleli nafty, znając Szanownych moich Od
biorców, wykorzyiteją to dla Innych firm 
i wciskają moim, dłngoletn'm Odbiorcom 
bańki z naftą, pod pozorem, jakoby z mc 
[jej firmy pochodziły —  i nawet zabierają
bańki próżne z moją llrmą, a ii Ją w za' 
mian zwoje pełna.

Ośmielam tą oitrzedz wielce
Szan. Publiczność, aby tylko tych 
roznoaicieli nwalała za pocho-

i '  dzących z mojej firmy, którzy
msją na czapkach liberyjnych firmę „R  
Dltmar*. Każdy Inny roznosiciel, podszy
wający aię pod moją firmę, jeit niepraw
dziwy.

Zarazem mpraizam Szan. P- T. Pu
bliczność, aby fzłazywym roznosicielom ba- 
Jniek próżnych z moją firmą nie pozwą- 
[lała zabierać.

Ponieważ konkuruję rylko najlepszą 
dobrocią krajowego wyrobu i rzetelną a 
zamienną obsługą, przeto upraizam Szan. 
PT. Publiczność o  laisczycanie mnie nadal 
Iłaikawem zaufaniem. 654

jR. JJitmar.

laproszunie
Ninlejszem mzmy zaszczyt zaprosić Dwory, 
ogrodników i wszelkich Producentów o ła

skawe wzięcie udziału w

Targu Ogrodniczym
który się odbędzie we Lwowie 

od 12 do 16 paźdalernlka,
a na którym każdy producent z łatwością, 
znajdzie sbyt po najlepszej cenie na swe 
owoce, jarzyny, kartofle, kapustę świeżą i 
kiszoną, ogórki, miód, soki, koifltnry, wina 
owocowe, anody pitne, rydze, grzyby itp. 
artykuły. Zgłoszenia przyjmuje 1 udziela 

bliższych wyjaśnień 662

„Biuro ogrodnicze", Lwów, 
Hetmański* 8.

*
*
Xu
m
ta

8um

d>

fa r b o w a n ia  s iw y ch  w ło s ó w
wynalazkn Jul, Jóiefowlesa — 
perfumera. Jeat to najlepsza ro
ślinna farba, którą można w prze
ciąga 10 minut nfarbować poii- 
wiałe wło*y na kolor czarny, 

brunatny, szary 1 blond.
W e Lwowie u p .: n.. Beacocka
ul Hetmańska 4 , P. Mikolascha 
i Sp., i a. Ign. Jahla, Hotel 
Enropejiki. G łów ny akład : 

Warszawa, Nowo Senatorska 
____________1. Z.__________ 6S9_

*nun
*
1

2 Rowery
m ało nżywaae, damski am erykański 
łańcuct-ow y za 90 z ł. 1 męski trybow y 
.  tdlor* .u 100 z ł „  do sprzedania, 

Lw ów , L -ezaków  14, II. p. (ganek).

P i e r w s z y

larg Ogrodniczy
o d b ę d z ie  » Ię  o d  1 2  d o  1 6  p a ź d z ie r n ik a  b. r . 

w e  L w o w i e , P a s a ż  M ik o la a c h a .
Producenci, którzy bIc otrzymali zaproszeń, zechcą 
się po nie zgłosić do „Bmra Ogroduiezegou, ul. Het

mańska 1. 8. 66;

w m  J K ió d ^ P i
z własnej pasieki iwardy, czysty deserowy 
w $ klg. blazzankach, opłaconych, za po
braniem koron 6*8o wysyła F .m ll  !* • -  
r a d J j j c w i o  s  D e a y s o w a ,  poczta| 

w miejscu. 642

Do liuzby 5867

Kilimy
z  c z y s t e j  w e łn y  o w c z e j

sprzedaje i wyrabiaTowarzystwo T M e
w  Glinlanaoh.

Na żądacie dostarcz- koloro—anych wzorów 
kilimów. 641

Księgarnia Polska
w e  Ł w sw le , n i. ż k a d e n l r t a  9,1

poleca dzieła pedagogiczne
B E U S S N E B A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków  bez nau
czyciela, z objaśnieniem wymowy i 

kluczem
P o l s f c o - n ł e i i i e e k l  kurz I-azy 

k 2*10, kurz H-gi k. 4*80. 
P o la k * -F r m r a c n a k l  _ur i-izy] 

k. 3 60, kurs H-gi k. o ‘6o, 
G r a a u i  | h a  F r su a o n a fc n  3*60 
W j  p ia y  T r  l a c a s U e  k. 2*10. 
P ó l z k e - i n g l e  Lais 1 -inrs I-szy 

k. 2*24, kurz II-gi k. 3*60, 
P o l s k o  -  R assjr jssk i kurs I szy 

k. 4-20, kura H-gi k. 3 40, 
A m e r y k a ń s k i  pn-awosinlk

* rozmówkami angielskiemi k. 1 30 . 
mały h. 13. Z n  O D lt  T C  ka
żdego tomn z powyższyeh dzieł 
dopłata po l t .  CM. 76

M
e
N
£
*
O

a
d

n

Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny

K u r s  d l i i  A b i t u r i e n t ó w
izkół średnich 1 równorzędnych sakładów nankowyeh na rok izkoluy 
1904/1903 odbywają się od I do 3 października przedpołudniem w kaneli iryi 
dyrek t  Akademii. Kora abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukoń
czyli szkoły średnie, sposobność przyiwojenla sobie w najkrótszym czasie facho
wych wiadomości kupieckich. Uczniowie izkół wyiszych zaś, zwłaszcza prawni
cy, naby wają na tym kursie możności dokładnego zapoznania się z organ zacyą 
handlu i piaemyiłn i z kupiecką rachnnkowością i żaden inny zakład naukowy 
nie nadaje zię lepiej ku temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy
magane i dlatego ń iO  rozdziela się słnchacaów aa „zwyczajnych* i „nadzwy

czajnych*. 591
Wykłady rozpoczynaj t zię 5 października br. Czelne wynosi trzysta 

dwadzieścia kor en, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe szezgóły 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii i przez nią rozsyłany, 

G r a z ,  K a l s e r f e l d g u s e  9 5 .

z  1 9 0 4  r u k u .

Awizo.
626

Dla wymlenioLych poniżej zakładów leczniczych odbędą
się w terminach wyszczególuionych następujące zamówienia,
a mianowicie:

A )  Z a m ó w i e n i *  d o s t a w y  w ik tm  r e s t a u r a c y jn e g o
,, . . . f Stanisławowie na 2818 1 1fu. ,
dla szpitala wojskowego w j  z foozow ie na H j j 0  J 1904
i jeżeli potrzeba na 17| 10 1904 dla szpitala wojskowego w| 
Żółkwi.

Rozprawy odbędą się przy intendanturze 11. Korpusu 
we Lwowie.
B )  Z a p e w n i e n i e  w y p r a n i a  i  n a p r a w y  b i e l i * n y  » p l t a l -  

n e j  i  b i e l i m y  e b o r y c b
a i

cdCzerniowcach dnia 3
Czortkowio n 5
Kołomyi r> 11
Stanisławowie J| 13
Zaleszczykach 9 14
Złoczowie 9 19 cd

Rozprawy odbędą się przy tych szpitalach.
Oferty i wadya muszę być najpóźuiej do godziny 10-tej 

przedpołudniem do tych władz przedłożone, w których roz 
prawa się odbędzie.

Dokładniejsze warunki zobowiązań uwidocznione są w 
zeszytach najmu, znajdujący h się w odnośnych szpitalach i 

intendanturze 11. Korpusu, jakot^ż i w ogłoszeniu całej 
osnowy zamówień, które ogłoszenie tak przez afiszowanie, jak 
i w „Gazecie Lwowskiej* i „Czerniowieckiej" opublikowano. 

Lwów dnia 6 września 1904.
Z  e. k .  I n  t e n  d a n t n r y  11 . K o rp n a n .

Do nabycia 

za pośrednictwem 

każdej księgarni.

Ku uczczeniu Jabllensza

Kepoialiep Poczęcia Naji* Panny Karyi
wydala kilęgarnia 

Spółki Wydawniczej PolrkieJ w Krakowie

CTózefa T r w t la J s r a .

Najśw. Panna w poezji polskiej
Odwrotnie 

wrsyłs SPÓŁKA 
WYDAWNICZA  

POLKA 
w Krakowie.

& II

W  rozprawie tej jeit mowa o utworach 
poetycznych polskich, uwydatniających gurąoą 
ca«żć dla Najświętazej Panny Maryi, od naj
dawniejszej piein, „Bogarodzica" aż do naj- 
nowiaych czasów, 648

Dziełko ozdobione St ryelnaaL

C e n a  2  k o r o n y .
Na papierze kredowym w ozdobnej opra

wie płóciennej 6 koron.

* M od u ł idioty — C o n c o u r s

i l i i l S T H i f i  i K A T A R Y
E T M E K l  i F M S S !  E S P I G

D U 8 Z s V O S Ć «  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L G I E| funrigater do nAktfizaaŁt ytotńb/tEo jesl najsk**11 î śs»yri» środkiem ao pokonania chorob or̂ anń fi oddechowych. — Przŷ t* w szpitalach francbscich *, :• ;.-,pa '■ic/.Nrcs. — \Ve wszystkich znacmych aptckc/ S rfSJcyi i zayreiiic? ■ hurtowa w ! .<r Aict\ UD,
 ̂ ! izUlrł {Asi 3tok.Trz< ■ t; i wymień n ^ ! u «o rr i t r 11. . .

W« Lv. >wie v  aptece Z. Puokara.

W

JKIydło Schićhta
Nallapsze, najwydatniejsze a tern sanem najtańsze mydła baz wozalkloh 

s z k a.d 11 w y o h damlaszek.
„Jeleń* Znaki oehronne: „Klues*

-  -  -
W ssęd rle  d a  n a b y c ia  ł

Kapujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Sehlebt", który 
sic znajduje na każdej «ztuee mydła jakotei na jeden z powyżssyeh

znaków oehronnyeh. 389

m tm
Patenty na wióry i marki och
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Blnro patentowe ło i  J. Fischera,
W ien I., M aiim lllanstrasse nr. fi. Istn. od r. 1877.

W  z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie
dnich dzienników, pism. dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons w 

B ttd«lf Moase, Wiedeń I., Seilerd&tte 2.

: j f . ł ’W W L łM  11

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
•bawląnjący 1 dniem 20. Upea 1004 reku-

(Czas środkowo - europejski).

7-30 
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
855

10-02
10-20
11-25
1-10

1-30 -

4-85

4-45
5-03 
5-30

5 40

5-501

Dd Lw ow a a
(na dworzee główny)

Ickan, (Jass, Bukareszt. Kenstantynopola), Żydaezowa Delaty- 
na (od l/10do 3014), Zaleszczyk, Nowosielicy, Borhomethu, 
Czudina. Serethn', ńadow-eo, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlin. , Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymaiowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sąeza, Oś -ięeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Ryiu-mowa, Sanoka, Ohyr^wa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję tod 11/6 do 
30/9 w nb dzielę i święta) KOrozmózo (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kiiowff), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Chyi-owa, Borysławia, Kałasza 
Sambora, Chymwa 
Stanisławowa, Żydaozowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, > (arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Struś, Orło
wa, Mezo Laborez (Pesztu)

Stryju Borysławia 
Rzeszowa, rarosł„wi», Lubaczowa 
Kołomyi, Źydac.;owa, Potutor, K5r5smez3 
Ław ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kuuha-vinv 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbauj, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieia, Sanoki, 
Chyruwa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowieo 

Podwołoczysk, (Odesty, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia-
tyna, Kopyezyniee, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), SJtolcgo (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubiczowa, Rawy ruskiei
PodwtłuozTsk, (Odessy, K i,-waM Brodów, Gr.ymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyozynieo 
Krakowa, (Berlina, W roołiw ia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

Oawięcima, Sochy, Koen yrzowa, Wielioski, Orłowa, Mielca 
via ] lembiea, Samoorą, Chyrowa 

Ickan, iiydaczowa, Nowosielicy, berethu, Berhomethu, Czudina, 
Bro..iay

Krakowa, (Berlina, Wro ławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za
kopanego przez Kraków (od 25/h do 15|9), _S. Sącia, Or
łowa (od 1/7 do 15/0), Jasła, Lubaozuwa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu),Potutor, Z,daezowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Hnsiatyna, K5r5zu ez5, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa. (Berlink, W.ocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi,
Karlsbadu, Oświęeima, Wieliozki, Lubaozowa, Tarnobrso- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyro' h, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, ęCdessy, Kijowa), Brodów, Kupyoayniec, Zalesz

czyk, Skeły, lwania pustego, Hnsiatyna 
tu), Ohyiowa, Katusza' Boryt

112-451 —

8-51

-  4'ld

-  | 6 -j

6451 
6-501 

8-251 -

-  8-35|

Ławucznego, (iceztu), Ohyiowa,, Borysławia, Kochawiny H  —

2-55 —

Ze Lw ow a do
(z dwtrea głównego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy). Kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. ruDg., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suoiawy, Dor
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pezitn, Sambora, Sanoka, Mesó Laborosa, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie
liczki, Oświęoima

Iokan, (Jifas, Bukaresztu, Botusaan), Żydaozowa, Patutor, Kórós
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S iotawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Bio lów, Kopyozynieo, iluiiat < 1 a 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesstu), Drohobyosa, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu 

baozowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbraeiia, Za
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry
manowa, Iwonicza, T » l oabrzegu, Stróż, Nowego Sacza Or
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Ławoeinego, Chyrowa, Borysławia, Kałusz *. Cbodoro 
Sambora, Cnyrowa 
Tarnopola, Pctutor
Czerniowieo, Dolatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
0 3— 1 -------^ K0py0i jrn|a9) Czort-

pustego, Orsymałowa
v  _______Kałusza. Żydaozowa, Csortko-
wa, Zaleszczyk, Wyśnicy, Kórósmezó, Koomauia, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielioy  /n r , . , . . : .

— I 8-051 Tuchli

w s ir j,  ouozawy, JNowosielioy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), J 

sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sącza, Lubaoao •/ 
Oświęoima
(od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł 1 

Stryja, Chyrowa, Borysławia, Cholerowa. Kałusz* 
Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu), N. Sąoia, 
Orłowa, Oświęoima 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusz 1 
Rawy ruskiej, Sokala 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zajessozyk, Delatyna, Wyinioy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano

wa, Iwonioia, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/3 i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoezyzk, Brodów, Kopyczynieo, Iwania pustego Putułoi 
Skały, Hnsiatyna, ZaleBicayk, Grzymało-*

Stryja
Rawy rnskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

3-15

10-O'A

Na dworzee „Podzamcze*
T ,ruoro '^  Borek wielkich, G zynNłowa
Podwołoczysk, (Odeisy, Kijowa), Brodów 

. uwoloczysbj (Odess/, KBowa) Brodów. Grzymałowa, Husia- 
tyną, Kopy zyniec, Czortkowa

P. . ołojzysli, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potu
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodow, Grzymał.

i o wołocrysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz- 
ozyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

3-09

6-43

10-52

F TS1B
1L-24|

Z dwerea „Pedzameze"
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husia- 

tyna, Czortkow*
Tarnopola, Potutor
KIwnloczysk (Kijowa, Odegzy), Brodów, Kopyoiynieo, Zalesa- 

eiyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołooaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, KoDyezynioe, Iwania pustego. Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaiessosyk, Griymałowa

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest raml;^ 1 . — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykł .-iLty do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i;p. oabywaó można w biurze miejskiem c. k. kolei pań

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l at o n  Kos te ck i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki.


